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,,Dziś widzimy znowu bar­
barzyńskie metody, którymi 
gardziliśmy i które potępi­
liśmy w narodowym socja­
lizmie; czyżbyśmy nimi nie 
mieli gardzić i ich potępić 
dlatego, że posługują się ni­
mi komuniścf? — Samo ich 

istnienie jest zaprzeczeniem 

cywilizacji". 

J. Em. Ks. Kard. van Roy, 
Prymas Belgii. 

(List wielkopostny 
na rok 1947). 

KS. FIORIAM KASZUBOWSK1 

O P O K A  
O 

DZIEJOWEJ dla ludzkości 
godzinie wielki Papież 
Pius XI pisał ostatnie zda­
nia w przebogatym swoim 

życiorysie: w tym samym czasie 
słudzy krwawego Marsa rozpalali 
pochodnie nowej, strasznej zawie­
ruchy wojennej na wszystkich 
krańcach świata. 

Czarny kruk śmierci krążył już 
nad szczytami Watykanu, kiedy w 
zacisznym gabinecie Namiestnik 
chrześcijaństwa- obradował z wys­
łannikiem rządu francuskiego — J. 
Em.ks.Kard. Verdier. Rząd najstar­
szej córy Kościoła prosił Papieża j 
interwencję u mocarstw osi w spra­
wie zwołania konferencji rozbroje­
niowej. Ojciec św. do prośby od­
niósł się przychylnie. Postanowił ją 
wypowiedzieć w przemówieniu, ja­
kie miał wygłosić 12 lutego w bazy­
lice św. Piotra do biskupów Włoch-
Niestety świat orędzia tego już 
nie słyszał. Jeszcze na 3 dni przed 
przewidzianymi, uroczystościami 

^ dogasający już n^, łożu boleści na­
miestnik Chrystusowy błagał leka­
rza: ,,Doktorze, doktorze! Spraw, 
żebym żył do 12. II. Mam w tym 
dniu do powiedzenia ważne rze­
czy!" 

Zawiodły jednak moce ludzkie 
tam, gdzie inną była wola Boża. 
Pius XI umarł na 2 dni przed przy­
gotowaną już alokucją pokojową — 
dnia 10 lutego 1939 roku. 

9 
GODZINA DECYZJI 

Z nietajoną radością powitano 
szybki wybór następcy wielkiego 
zmarłego starca Watykanu. Nie by­
ło chyba nikogo w naszych szere­
gach, ktoby nie zdawał sobie spra­
wy z ogromu zadań, piętrzących się 
przed howoobraną głową katoli­
cyzmu. Gmach pokoju światowego 
trzeszczał w posadach. Do walki o 
wyłączne panowanie nad człowie­
kiem i nad światem, z pogwałce-

; niem elementarnych zasad prawa, 
.^wystąpili nowi Neronowie, Diokle­
cjanie i Galileusze. Na olbrzymim 
ipolu bitewnym gromadzić się po­
czynały zastępy, ślepych z niena­
wiści, fanatyków brunatnego, czar­
nego, żółtego i czerwonego totaliz­
mu. Załopotały na wojennym wie­
trze sztandary fiihrerów, duce'go, 
mikada. Szatańską złością oplecio­
ne ręce popleczników zła, złączyły 
się raz jeszcze dla zatopienia Chry­
stusowej barki w spienionych fa­
lach oceanu doczesności. Ich oczy 
i uszy nie chciały ani widzieć, ani 
słyszeć wypowiedzianych przed stu­
leciami zapowiedzi samego Boga: 
„bramy piekielne nie przemogą 
go". m 

JUŻ NIEMA WĄTPLIWOŚCI 

Zaczęła się walka- Przypomniały 
się katakumby. Wierni żegnali się 
ze światem, jak ongiś męczennicy 
aren Rzymu, wznosząc okrzyki na 
cześć Chrystusa - Króla. Zniknęła 
wszelka wątpliwość: w tej walce 
chodziło o zwycięstwo dobra lub 
zła ; o zrealizowanie owej „Civitas 
Dei", której tak piękną konstytu­
cję skreślił wielki biskup Hippony 
_ św. Augustyn, a której piekło 
przeciwstawić postanowiło swój 
,.raj"; o nadanie rumieńców życia 
codzień przez miliony katolików 
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Eugeniusz Pacelli 
O J C I E C  Ś W I Ę T Y  

P I U S  X I !  
obchodzi rocznicę 

koronacji papieskiej 
12 marca 

obu półkuli świata do nieba zano­
szonej prośbie „przyjdź Królestwo 
Twoje", albo o uznanie wszechwład 
ne dla prawa pięści, dla teorii ra­
sy i krwi, dla sprytnej żonglerki, w 
pochodzie do powszecjmej rewolu­
cji, otumanionym światem pracy. 

Odwiecznemu Rzymowi — stani­
cy prawdziwej Miłości — przeciw­
stawiły się inne stolice: kolebki 
krwawej nienawiści. 

PAPIEŻ POKOJU 

Na Piusa XII z zapartym odde­
chem spoglądali w tej wojnie nie-
tylko wyznawcy rzymsko - katolic­
kiego Kościoła. Najwięksi politycy 
świata Jego szukali orędownictwa i 
rady. Historyk, który oceni rolę o-
becnie nam panującego Papieża z 
perspektywy czasu, będzie mógł 
śmiało powiedzieć, że jeżeli Ojcu 
św. Benedyktowi XV Szwajcarii 
wystawiła pomnik, jako apostołowi 
pokoju — to Piusowi XII taki sam 
dowód wdzięczności należy się — 
tym razem — od całej, znękanej 
wojną, ludzkości. 

WARSZAWA RZYM 

W stosunku do nas — Polaków, 
Pius XII kroczy śladami swego Po­
przednika. Historia konspiracji na­
szej podczas okupacji niemieckiej 
już w prologu prowadzi w przed­
sionki Watykanu. Pierwsi kurierzy, 
pierwsze radiowe audycje, pierw­
sze druki historycznych podziemi 
stanowią wspaniały przyczynek dla 
stanowiska Ojca św. do męczonego 
przez hitlerowców „przedmurza 
chrześcijaństwa". Kiedy w Kraju 

wyzwolenia w sprawiedliwości i po­
koju". d' 

W lutym b. r- Ojciec Św., przyj­
mując na audiencji specjalnej 
przedstawiciela katolicyzmu w 
Kraju, nazwał Polskę „szańcem re­
ligii chrześcijańskiej na wschodzie 
Europy. Kocham Warszawę, pow­
tórzył jakby za ukochanym przez 
nas Piusem XI, całym sercem. Ob­
serwowałem pilnie i podziwiałem, 
ducha waszego oporu i waszej wal­
ki. Dziś przyglądam się z żywym 
zadowoleniem i z wielką radością 
dziełu odbudowy Waszej Stolicy". 

• 
WALKA TRWA 

zohydzić chciano działalność Piusa 
XII, posądzanego oszczerczo o sym­
patie dla państw „osi", z ambon 
diecezji wrocławskiej odczytywano 
list pasterski kard. Bertrama: 
zmarły niedawno Książę Kościoła, 
omawiając sympatię Ojca św- dla 
męczonego Narodu Polskiego, czuł 
się zmuszonym przypomnieć w 
swym orędziu, że Pius XII jest nie-
tylko papieżem Polaków... Kryjąc 
się w zaułkach konspiracji społe­
czeństwo polskie nie dało się zwieść 
fałszom propagandy. Nie uwierzyło 
z ipalca wyssanym argumentom. 
Bibule totalistycznej odpowiedziało 
z ukrytej drukarni wydaną 80-
stronnicową broszurą „Warszawa 
— Rzym", spokojnie i rzeczowo 
charakteryzując działalność Waty­
kanu w stosunku do Polski. 

Jakżeż ojcowsko brzmią słowa, 
wypowiedziane przez Piusa XII, 
krótko po tragedii września: „Ma­
my nadzieję i ufamy, że Opatrzność 
Boska da Wam w nagrodę za tych 
tysiąc lat gorącej wiary — pokój 
trwały w szczęśliwym dobrobycie... 

Z krwi niezliczonej liczby matek 
i dziatwy niewinnej, wznosi się ku 
niebu żałosny i bolesny krzyk, gdyż 
chodzi o Naród ukochany, o Polskę, 
która swoją wiernością wobec Koś­
cioła i wspaniałymi zasługami wo­
bec cywilizacji zapisała się nieza­
tartymi zgłoskami na kartach hi­
storii; posiada przeto prawo do 
ludzkiej i braterskiej sympatii ca­
łego świata... 

Polska, ufna w wstawiennictwo 
Marii Panny, Wspomożycielki 
Wiernych, czeka na godzinę swego 

Walka o duchowe oblicze ziemi 
nie jest jeszcze skończona. Jej 
etap ostatni się zaczyna. Złowrogie 
siły, które sprzeniewierzyły się 
Prawdzie, ruszają na wszystkich 
polach do generalnego ataku. Idzie 
walka o religię w szkole i w rodzi­
nie. Wre bój o ustawodawstwo spo­
łeczne, oparte o prawo Boże. Pod-
minowuje się kościoły. Pali się w 
benzynie zakonników. Morduje 
siostry miłosierdzia. Sądzi się ka­
płanów. Zamyka w obozach bisku­
pów- Bezbożne pisma nie cofają się 
przed oszczerstwem na samego na­
stępcę św. Piotra. Mówi się o moż­
liwości wznowienia Awinionu! Li­
czył się z opinią świata niemiecki 
nacjonalizm, wbrew własnej woli 
nie rzucając otwarcie rękawicy sa­
memu Papieżowi. Kto wie jednak, 
czy szalejący obecnie ruch bezboż­
ny będzie miał dość siły na uciecz­
kę przed świętokradztwem... 

• 

KATOLICY NA FRONT! 

Nie udała się kampania przeciw­
ko Ojcu Św., na tak szeroką zakro­
jona skale, we Włoszech. Cały 
Rzym i Neapol zamanifestowały 
żywiołowo swoje gorące i szczere 
przywiązanie do Papieża. 

Ze szczytów Watykanu twarde w 
świat idą słowa: nie potrzeba nam 
dziś katolików z trzęsącymi się ko­
lanami, z bezradnie złożonymi rę­
koma. Albo jest się 'prawdziwym 
katolikiem, albo należy się do wro­
gów Kościoła. 

Nie można bowiem 2 panom słu­
żyć! 

I dziwna rzecz: choć tak ciężar­
ne idą alternatywy z wiecznie mło­
dego Rzymu, katolicy, ku którym 
są skierowane, przyjmują je z ra­
dością: one to bowiem dokonają 
ostatecznej między nami« selekcji, 
zahartują nas dostatecznie do ge­
neralnej rozprawy, w nich upatru­
jemy zapowiedź wspaniałego zwy­
cięstwa. 

W 8-mą rocznicę wyboru Piusa 
XII cały świat katolicki ku Niebu 
las wzniesie ramion, w błagalne} 
wyprężonych modlitwie: „żeby Go 
Bóg zachował i wspierał, uczynił 
Go szczęśliwym na ziemi/  a nie wy­
dał Go w ręce wrogów". 

Pewnik to dla nas niezbity, że 
modlitw tych Pan Bóg wysłucha, że 
Opoce Piotrowej w udziale ostate­
czne przypadnie w wieku 20-tym, 
jak to bywało już tyle razy na kan­
wie dziejów Kościoła, zwycięstwo: 
,bramy piekielne nie przemogą 

Ks. FI. KASZUBOWSKI. 



Str. 2. ÎJ „POLSKA WIERNA" 
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TRZECIA NIEDZIELA POSTU 
Onego czasu Jezus wyrzucał czarta, jfctón/ byi niemy. A gdy wyrzu­

cił czarta, przemówił niemy, i zadziwiły się• rzesze. Ale niektórzy z nich' 
mówili: Przez Belzebuba, książęcia czartowskiego wyrzuca czarty. A inni, 
kusząc, domagali się od Niego znaku z nieba. A On poznawszy myśli ich, 
rzekł im: Wszelkie królestwo przeciw sobie rozdzielone, będzie spustoszo­
ne i dom na dom upadnie. A jeśli i szatan rozdzielony jest przeciw sobie, 
jakże się ostoi królestwo jego? bo powiadacie, iż Ja przez Belzebuba wy­
rzucam czarty. A jeśli Ja przez Belzebuba wyrzucam czarty, synowie wa­
si przez kogo wyrzucają? dlatego oni sędziami waszymi będą. Lecz jeśli 
palcem Bożyrji wyrzucam czarty, zaiste przyszło na was królestwo Boże. 
Gdy mocarz zbrojny strzeże dworu swego, bezpieczne jest to, co ma. Ale 
jeśli mocniejszy nad niego przyszedłszy, zwycięży go, zabierze wszystka 
broń jego, w której ufał, i łupy jego rozda. Kto nie jest ze Mną)  przeciw 
Mnie jest: a kto nie zgromadza ze mną, rozprasza• Gdy duch nieczysty 
wyjdzie od człowieka, chodzi po miejscach bezwodnych, szukając odpo 
czynku. A nie znalazłszy mówi: wrócę się do domu mégo, skądem wyszedł. 
A przyszedłszy, znajduje go umiecionym i oczyszczonym• Tedy idzie i bie­
rze z sobą siedmiu innych duchów gorszych, niż sam, a wszedłszy miesz 
kają tam. I stają się ostatnie rzeczy człowieka tego gorsze, niż pierwsze. 
A gdy to mówił, podniosła głos pewna niewiasta z rzeszy, mówiąc: Bło­
gosławiony żywot, który Cię nosił, i piersi któreś ssał. A on rzekł: I 
owszem t  błogosławieni, którzy słuchają słowa Bożego i strzegą go. 

Prawo do człowieka 
Wyjątkowa jest pozycja człowie­

ka na ziemi: myślą ogarnia łań- . 
cuch zjawisk świata, ciągnący się 
wszerz. Nie może dostrzec grani­
cy, gdzie się kończą rzeczy. Wnik- ' 
liwością swego umysłu bada coraz 
to drobniejsze cząstki rzeczywis­
tości, aż do nieskończenie małych. 
I widzi, że świat jest również nie­
skończony w głąb- Wolną wolą 
stwarza wartości etyczne, pozosta­
wiając ,po sobie ślady miłości, któ­
ra, łącząc ludzi ze sobą, czynami 
pięknymi, przez sprawiedliwość na 
ziemi, przygotowuje drogę do wie­
czności, gdzie Bóg — Miłość Nies­
kończona — zapełni Sobą, nigdy 
nienasycone, niepokojem szarpane,* 
serce ludzkie. I myśl ludzka, zapę-
dzona w poszukiwaniu przyczyn 
zjawisk ziemskich, spocznie w Bo 
gu, upojona Jego światłem: ujrzy 
Go twarzą w twarz. 

Wobec wielkości człowieka, któż 
nie chciałby Go mieć pod1 swoim 
panowaniem? Ale on nie może 
uznać sobie równych za zwierz­
chników; przemoc ludzka nie ma 
prawa nad osobą. Człowiek, stwo­
rzony na obraz Boga, nie będzie 
służył, jako podnóżek, do chwały 
drugiego. Nie da zgnębić swej god­
ności. 

O prawo panowania nad człowie­
kiem walczyli w ciągłości historii 
ludzkiej i jednostki i grupy rządzą­
ce. Jedne stwarzały tyranie, drugie 
ciemiężące totalizmy. Mimo chwi­
lowych zwycięstw okrutników, czło­
wiek wychodził ostatecznie chwa­
lebnie z porażek i promieniował 
swoją osobą; myślał swobodnie, 
działał wolny. Tę wolność często 
okupywał krwią. 

Również Chrystus stanął twarzą 
do człowieka i przypominał mu swe 
prawa do jego-myśli i do jego czy 
nu. Ponieważ osoba ludzka jest 
znikomym przedłużeniem mądroś­
ci Bożej, panow£toie Boga w naszej 
myśli i woli nie obniża godności 
ludzkiej. A bohaterstwo krzyża, 
którego mocą okupił nas Chrystus 
z win, zaciągniętych wobec Boga, 
daje Mu prawa do dyktowania nam 
Swego programu. 

Przede wszystkim żąda od Ciebie 
Chrystus pewnej postawy myślo­
wej. Dwadzieścia prawie wieków 
chrześcijaństwa na świecie i ty 
siąclecie jego trwania w Polsce 
kształtowało myśl ludzką. Ten 
sam Chrystus niepokoił Mieszka 
kiedy nawiedził go łaską Chrztu 
św-, który dziś każe Ci potępić nau­
kę materialistyczną: człowiek jest 
czymś więcej, niż garstką prochu, 
który wiatr rozwieje po świecie. 
Kiedy mędrzec starożytny twier­
dził, że cały nie umrze, myślą swo­
ją dawał świadectwo tej prawdzie, 
której blaskiem Bóg rozświetlał 
drogi' ludzkości od chwili objawie­
nia się człowiekowi. Coś z człowie­
ka przetrwa wieki, a dziś niepokoi 
go nieskończonością, wyciska pięt­
no twórcze na dziełach rak ludz­
kich, pcha do ciągłego postępu i do 
coraz pełniejszego szczęścia. 

Ci sami materialiści, szukając 
przodków swoich w prostej linii, 
powiedzą: pochodzimy od małpy!" 
Chrześcijanin zbyt szanuje prze­
konania cudze: pozostawia każde­
mu swobodę ustalania swoich ro­
dowodów. Ale sam, czując w sobie 
godność synów Bożych, znając za­
pewnienia Boga, że jest stworzony 
na obraz i podobieństwo Jego, wie­
dząc, że jest solidarnym męki i 
zmartwychwstania Chrystusa, po­
siada jasną świadomość, że in­
stynkt nieśmiertelności, który cią­
gle pcha go ku postępowi, zapowia­
da mu Sieczne trwanie. Ta posta­
wa kopie przepaść między człowie­
kiem a zwierzęciem. Każde stwo­
rzenie, prawem samozachowaw­
czym, chce pozostać sobą. Dążąc do 
doskonałości największej, chcemy 
naszej, nie cudzej, "pełni w bycie. 1 
dlatego nie przekraczamy granicy, 
zakreślonej prawem rodzaju. Cóż 
osiągnęłaby róża, gdyby stała się 
gołębiem? Przekreśliłaby swe 
istnienie, unicestwiłaby swój byt. 
A prawem życia jest rozwój — nie 
śmierć! 

Myśl Twoja nieśmiertelna i sąd, 
odkrywający prawa natury, budu­
jący wiedzę, staje się sumieniem, 
kièdy stosuje prawa do czynu. Tu 
się przejawia moralność człowieka. 
Kiedy szukasz sposobów wychowa­
nia Swego dziecka, jesteś dobrym 
lub złym pedagogiem. Ale skoro ka­
żesz dziecku postępować w myśl 
Twoich założeń, wówczas zaciągasz 
odpowiedzialność moralną wobec 
Boga. Pasteur znalazł, przez usilne 
badania, szczepionkę na wściekliz 
nę- Umysł jego, w tej fazie działal­
ności, był umysłem uczonego. Ale 
Pasteur, zamierzający po raz pierw 
szy zastosować swój wynalazek na 
żywym organiźmie ludzkim, pełen 
niepokoju o los człowieka, stwo­
rzonego na podobieństwo Boże, jest 
człowiekiem sumienia: przystoso­
wuje sąd do działania. Poniesie zań 
odpowiedzialność. Za dobry czyn 
sumienie go pochwali. Zły czyn 
spotka się z naganą. 

Chrystus chce wniknąć i w Two­
ją myśl nieśmiertelną, budującą 
wiedzę, i w Twoje sumienie, ba._'z-

, ne na dobro własne i bliźniego. Ale 
spotka Cię naznaczonego piętnem 
wielkości w chwili Twoich wielkich 
czynów. Pałac bez ludzi jest pusty 
Człowiek, niezdolny do dobrych 
czynów, nie jest w pełni człowie­
kiem. Dlatego, czując swą słabość, 
wiedz, że ona jest niepotrzebnym 
płaszczem, przykrywającym i krę­
pującym Twe siły ludzkie. Tylu bo­
haterów chrystianizmu w począt­
kach swego dążenia po linii dobra, 
czuło tę bezwolę wobec wysiłku, 
wobec czynów, o które woła sumie­
nie: nie kradnij! nie cudzołóż! 
bądź dobrym i uspołecznionym 
człowiekiem! Ale, patrząc na wyz­
wolone ze zła człowieczeństwo 
swych braci w wierze, wołali: jeśli 
ci i tamci są zdolni zwyciężyć się, 
jeśli dobro jest ich prawem — dla­
czegóż nie miałbym im dorównać? 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we f-rancji 

Dar Ojca św dla kościołów warszawskich. Ojciec św. Pius XII, 
uar yjwsw. E Dat,rowskiego, przekazał na rzecz kos­

za pośrednictwem I^.^rof. dra param°ntóW) ks;ąg liturgicznych 
cioiow warszawskich prof Dąbrowski zabrał ze sobą, reszta 
zostaSe^ przesłana w najbliższym czasie do Kraju. Rozdziału dokona J. 

Em. K^ Kard Hlond. 0rdynariuszem Diecezji Łódzkiej. - Następ­
ca ks Biskuoa Jasińskiego został profesor filozofii chrześcijańskiej na 
Uniwersytecie Wileńskim, a obecnie dziekan Wydziału teologii w Białym­
stoku J E. Ks- Biskup dr. Michał Klepacz. Nowy Ordynariusz znany jes; 
całej Polsce ze swoich przedwojennych konferencji radiowych 

Biskup irlandzki występuje w obronie katolikow wschodniej Euro­
py. — Biskup irlandzki dr. Mac Manree zwraca w wydanym przez siebie 
ostatnio liście pasterskim uwagę świata na prześladowanie katolikow we 
wschodniej Europie. „Za tą ponurą kurtyną żelazną stwierdza Książę 
Kościoła, o której tak często słyszymy, katolicy przechodzą wielkie cier­
pienia. Ich skargi i protesty spotykają się z milczeniem magnatów praso­
wych na tej ziemi". , , . . , . . 

Biskup wskazuje jednocześnie na dziwny kontrast, istniejący mię­
dzy alarmami, jakie rozlegały się słusznie w czasie prześladowania ży­
dów przez hitlerowskie Niemcy a obecnym tajemniczym milczeniem od­
nośnie tragedii wystawionych na ciężką próbę katolików. 

Patriarcha Lizbony przeciwko komunizmowi.'— J. Em. Ks. Kardy­
nał Manuel Gocalvez Serejeira, patriarcha Lizbony, wygłosił 21 lutego 
b. r. przemówienie radiowe, w którym powiedział między innymi, że^ „ko­
munizm jest syntezą fałszywej filozofii materialistycznej. Usiłuje on 
przekształcić swą wiedzę w religię. Zapoznając jednak prawa natury 
ludzkiej, wiedzie nieuchromnie do kompletnej niewoli osobowości ludz­
kiej". * 

Dar Katolickiej Francji dla Polski. — Ks. prałat Ch- Lagier, dyrek ­
tor generalny „Œuvres d'Orient", ogłosił komunikat prasowy o rozdzia­
le pieniędzy, zebranych przez katolików francuskich na rzecz polskich 
celów katolickich. Z inicjatywy ks. kan. Marcel Levêque odbyła się w ro­
ku 1945 w wszystkich kościołach Francji zbiórka pieniężna, która dała 
w wyniku 17.792.146,90 fr. Episkopat francuski przekazał tę sumę kierow­
nictwu „Œuvres d'Orient", polecając ks. kan. Levêque.omówić z hierar-
cłrą Kościoła w Polsce sposób rozprowadzenia zebranych ofiar. Z woli 
Episkopatu polskiego dar katolików francuskich rozdzielono na następu­
jące cele: 1) Polskie Seminarium Duchowne w Paryżu (licząc od r. 1945) 
— 9.500 000 fr.; 2) zakup książek dla seminariów duchownych w Kraju 
— 4.400.000 (za kwotę tę zakupiono 10 tys. tomów, które są już w posia­
daniu studentów teologii w Polsce; 3) kupno 8 tys. litrów wina mszalne­
go, które nadeszło z Francji do Kraju w grudniu 1946 r. — 1.080.000; 4) 
doraźna pomoc dla księży i kleryków, przybyłych z Niemiec oraz małe se­
minaria duchowne w Polsce — 868.897,60; 5) Polska Misja Katolicka we 
Francji — 1.000.000; 6) prawie milion pozostał jeszcze w ręku dyrekcji 
, Œuvres d'Orient" w celu udzielenia pomocy księżom, katolickim obrząd­
ku wschodniego, przybywającym do Francji z Polski. 

Miłosierdzie w służbie chorych. — Na skutek 2-ej wojny światowej 
Francja liczy w tej chwili ponad milion chorych ludzi- W samym Pary­
żu znajduje się około 100.000 mieszkańców szpitali. Nieszczęśliwcy ci poz­
bawieni są często swoich rodzin, znajomych, przyjaciół. Chcąc ulżyć ich 
doli, organizacja „Secours catholique" wezwała całe społeczeństwo fran­
cuskie do zainteresowania się losem ofiar dziejowego kataklizmu. Zbio­
rowym aktem miłosierdzia chrześcijańskiego będzie gromadne odwiedze­
nie szpitali w święto Wielkiejnocy. Inicjatywę tę poparł J. Em. Ks. Kard. 
Suhard, arcybiskup Paryża, w odręcznym liście przypominając, że „wia­
ra bez uczynków jest martwa". 

Szkoły prywatne we Francji. — Do francuskich wolnych uczelni 
uczęszcza 1.200.000 uczniów szkół powszechnych, 275 tysięcy gimnazja-
stów i 400 tysięcy słuchaczy szkół technicznych- Całkowity koszt kształ­
cenia tej młodzieży pokrywają ofiary rodziców. W roku 1946 budżet ten 
opiewał na sumę 10.544 milionów franków. -

Zebranie Rektorów Misji Katolickich w związku z Międzynarodo­
wym Kongresem Matki. — Komitet Organizacyjny III-go międzynaro­
dowego Kongresu Matki, który ma się odbyć w dniach od ?6 kwietnia do 
2 maja 1947 roku, zaprosił na specjalne posiedzenie Rektorów Zagranicz­
nych Misji Katolickich w Paryżu, w celu omówienia udziału kobiet kato­
lickich w tych uroczystościach. W zebraniu uczestniczył Rektor Polskiej 
Misji Katolickiej Ks. dr. Fr. Cegiełka. 
p 9bracty R°dy Naczelnej Polskiego Zjednoczenia Katolickiego we 
Francji We wtorek, dnia 4 marca, odbyło się w Lens zebranie Naczel­
nej Rady Polskiego żjednoczenia Katolickiego we Francji. Omawiano 
sprawy organizacyjne oraz powzięto odpowiednie rezolucje na dalszy 
okres pracy. W zebraniu wziął udział Ks. Rektor Cegiełka-

'i 
Moskiewskie czasopismo „Temps Nou­

veaux", wydawane w języku francuskim, 
w numerze 4-tym z bieżącego roku, po­
święca m. in. artykuł Watykanowi, pióra 
A. Galine'a, p. „L'activité antidémocra 
tique du Vatican" („Antydemokratyczna 
działalność Watykanu"). Autor publikacji 
przechodzi po kolei katolickie kraje Eu­
ropy i wypomina Kościołowi, nie wyklu­
czając Kościoła we Francji, nastawienie 
antykomunistyczne — „antydemokratycz­
ne". Atakuje Ich Em. księży Kardynałów, 
Hlonda i Sapiehę, stwierdzając, że obaj 
purpuraci polscy, są „adversaire de la 
Pologne démocratique" (przeciwnikami Pol 
ski demokratycznej"). W zakończeniu Ga­
linę ostrzega czytelników przed złudze­
niem co do słabej ręki Moskwy". Ktokol­

wiek, pisze, miesza się do walki politycz­
nej, choćby był 1000 razy kardynałem, niech 
nie lamentuje, kiedy otrzyma należytą od­
prawę... Lud nie pozwoli ugiąć się ani przed 
krzyżem, ani przed jakimkolwiek środ­
kiem pod stare jarzmo, nie zastanawia­
jąc się nawet nad tym, czy to Watyka­
nowi będzie się podobało lub nie". 

Artykuł powyższy pozbawi chyba ludzi 
chwiejnych wszelkiej nadziei co do moż­
liwości znalezienia wspólnego języka mię­
dzy Stolicą świętą a ustrojem komuni­
stycznym. 

Może też służyć za odpowiedź na krą­
żące w pewnych kołach plotki o rzeko­
mych rozmowach, odnośnie Konkordatu 
pomiędzy Watykanem a ̂ „rządem war­
szawskim". 

I zwyciężyli niemoc serca i gnuś­
ność woli. Chrystus wchodził w ich 
życie ze Swą miłością tak, jak pro­
mień słońca z ciepłem do ziarna, 
przykrytego ziemią: potężne życie 
znaczyło odtąd etapy ich świętości. 

Kochany Bracie; człowiek stresz­
cza się w myśli i w czynie. Oddając 
Bogu pod Jego święty osąd Swój 
światopogląd, składając Mu hołd zè 
swoich czynów, tkwisz w prawdzie. 
Bo człowieczeństwo Twe, które wy­

szło od Boga, wolą Twoją Doń jest 
z powrotem skierowane- I Bóg, ak­
tem twórczym dający Ci nieśmier­
telność, i Chrystus, krwią Swoją 
na krzyżu okupujący Twoje błędy, 
łączą się z Twoim ludzkim wysił" 
kiem, byś oddał im dobrowolnie 
czyn z Ciebie i z Boga zrodzony. 

Bo wielu walczy o prawo do Cie­
bie... 

Ale tylko Bóg jest Twoim Panem. 
O. Jacek DĄBROWSKI O.M.C. 
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POWRÓT SYNA 
Ekspres z Arras... Tędy!... 
Cała rodzina Durroyer, ojciec, matka, 

braciszek i dorosła siostra, przeciska się 
wśród tłumu na peron 5, gdzie staje, w 
sam raz o 7-ej wieczorem, sapiąca, oto­
czona parą, potężna lokomotywa z Pół­
nocnego Dworca. 

Gwar... żołnierze złażą ze atopni, cięż­
cy, zakurzeni, opaleni, lecz jakże szczęśli­
wi!... Osiem dni urlopu!... 

Oczy matki Durroyer szperają w gru­
pach... 

— Oto on!... krzyczy dziewczyna i rzu­
ca się jak strzała ku pięknemu sierżan­
towi, na którego piersi lśni medal walecz­
nych. 

* * * 

W trzy godziny potem u państwa Dur­
royer. 

Moc opowiadań z wojny, zbliża się de­
ser. Matka wstaje... Trzeba przyszykować 
jeszcze lepiej pokój żołnierza; biedak, mu­
si być bardzo zmęczony. 

Ojciec szkicuje program na dzień na­
stępny, bo z tych ośmiu dni nie można 

t uronić ani chwili. Sierżant słucha, wresz-
cie przerywa: 

— Dobrze, ojcze... Proszę cię tylko o 
jedną godzinę na jutro rano. 

— Po co? 
— Bo to niedziela... Qhcę być na Mszy 

św. 
Gdyby piorun spadł u stóp starego wol­

nomyśliciela, jakim jest ojciec Durroyer, 
zrobiłby mniejsze wrażenie. 

— Na Mszę!... Ty idziesz jutro na Mszę? 
— ...Jutro, i w następną niedzielę we 

wszystkie niedziele. 
— Może jeszcze będziesz spożywał Ho­

stię?... 
— Istotnie, przyjmę Tego, którego czci­

li wszyscy nasi przodkowie... 
— Ależ tyś nawet nie' ochrzczony!... 
— Owszem już... W wigilię bitwy pod 

Carency. 
—• Przez jezuitę?... 
— Nie... przez zwykłego młodego wika­

riusza z Paryża... Nazajutrz zginął. 
Starzec nie może dalej słuchać... Pod­

nosi się. 
— Słuchaj!... To straszne, co mam ci 

powiedzieć!... Kochałbym więcej... 
• Lecz nie śmie ciągnąć dalej. 

Milczenie zapada między tymi dwoma 
ludźmi, gdy z boku słychać śmiechy mat­
ki i córki; strojących kwieciem pokój dro-

f ï* giego żołnierzyka... 
* * * 

— Posłuchaj mnie, proszę, ojcze... Nie 
szanuję i nie kocham nikogo bardziej jak 
ciebie... Zachwycasz 3ię wolnością... Otóż, 
pozwól mi żyć według mojej wiary, jak ty 
żyjesz według swojej... 

— Ja... przecież ja w nic nie wierzę.. 
— A jednak!... Nie dokończyłeś zdania 

przed chwilą... Bałeś się, czy kto cię nie 
podsłucha... i cię nie wysłucha... Przyznaj 
się? 

... ; ; i 
— Co do mnie, ja wierzę, że Bóg jest!,.. 

Wierzę w życie przyszłe!... Wierzę, że 
chrześcijaństwo przedstawia to, co powin­
no by być religią urzędową ludzkości, i 
żaden człowiek nie ma prawa zapoznawać 
wyników jej nauki!... 

— A ja, pytam się samego siebie, czy to 
mój syn stoi przede mną!... Ten, o któ­
rym myślałem, żem dobrze jego mózj u-

zbroił na te wszystkie niskie t zabobony... 
Nie poznaję cię już! 

— Ach! ojcze, widziałem, jak się umie­
ra!... sam doświadczyłem siły, jaką daje 
wiara do wypełniania najniższych obo­
wiązków... W czasie długich nocy w oko­
pach rozmyślałem z oczyma wzniesiony­
mi ku gwiazdom... Mówiłem sobie: jaki 
cudowny ład w tym wszechświecie, któ-

Ustrój Kościoła Katolickiego w Polsce 
Bullą papieską „Vixdum Poloniae uni-

tas" z dnia 28 października 1925 r. zosta­
ła Polska podzielona na pięć prowincji 
kościelnych z 20 diecezjami. Podział ten 
pozostał do dnia dzisiejszego w mocy, 
choć kilka stolic biskupich znajduje się 
za obecnymi granicami Państwa Polskie­
go. W granicach obecnych pozostały jed­
nak pewne skrawki tych diecezji. Obec­
nie zerwana też została dawna unia ar­
chidiecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej. 
Prymasowska stolica w Gnieźnie połączo­
na Została unią osobową z archidiecezją 
warszawską, a archidiecezja poznańska 
została usamodzielnicSia i wyniesiona do 
godności metropolii. Na ziemiach odzyska­
nych utworzone -zostały odrębne admini­
stracje apostolskie w liczbie 5. Po osta­
tecznym uregulowaniu granic polskich, 
które nastąpi niewcześniej chyba, niż na 
konferencji pokojowej, zostanie z pew­
nością przeprowadzony również nowy po­
dział diecezji w Polsce. 

Obecny stan hierarchii kościelnej w 
Polsce jest następujący: 

1. Arcybiskup Metropolita gnieźnieński 
i warszawski: (dekretem Stolicy Apost. a 
4. 3. 1946 r.) — August Kardynał HLOND, 
Prymas Polski. 

Biskupi Sufragani — w Gnieźnie: ks. Bi­
skup dr. Łucjan BERNACKI, — w War­
szawie: ks. Arcybiskup Antoni SZLA­
GOWSKI, ks. Biskup dr. Zygmunt CHO-
ROMANSKI, ks. Biskup dr. Wacław MA­
JEWSKI. 

1. Biskup chełmiński: ks. Biskup dr. 
Kazimierz Józef KOWALSKI — Sufra-
gan: Vacat. 

2. Biskup włocławski: ks. Biskup Ka­
rol RADOŃSKI. — Sufragan: ks. Biskup 
dr. Franciszek KORSZYïïSKI. 

3. Biskup płocki: ks. Biskup Tadeusz 
ZAKRZEWSKI. — Sufragan: vacat.. 

4. Biskup sandomierski: ks. Biskup Jan 
LOREK. — Sufragan: ks. Biskup dr. 
Franciszek JOP. 

5. Biskup lubelski: ks. Biskup dr. Ste­
fan WYSZYŃSKI. — Sufragan: vacat. 

6. Biskup podlaski — rezyduje -w Siedl­
cach: ks. Biskup dr. Ignacy ŚWIRSKI. — 
Sufragan: vacat. 

7. Biskup łódzki; ks. Biskup dr. Mi­
chał KLEPACZ. — Sufragan: ks. Bis­
kup dr. Kazimierz TOMCZAK. 

II. Arcybiskup Metropolita Poznański 

ks. Arcybiskup Metropolita Walenty DY­
MEK — Sufragan: ks. Biskup Franci­
szek JEDW ABSKI. 

III. Arcybiskup Metropolita Wileński.. 
rezyduje w Białymstoku: ks. Arcyb. 
Metropolita Romuald JAŁBRZYKOW-
SKI. — Sufragan: vacat. 

1. Biskup łomżyński: ks. Biskup Sta­
nisław ŁUKOMSKI. — Sufragan: ks. Bi­
skup Paweł Czesław RYDZEWSKI. 

2. Biskup piński — rezyduje w Bielska 
Podl.: Wikariusz Kapitulny ks. prałat 
Henryk HUMNICKI. — Sufragan: ks. Bi­
skup Karol NIEMIRA. 

IV. Arcybiskup Metropolita Lwowski: 
ks. Arcybiskup Metropolita Eugeniusz 
BAZIAK. — Sufragan: vacat. 

• i. Biskup przemyski: ks.-1 Biskup dr. 
Franciszek BARDA. — Sufragan: ks. Bi­
skup Wojciech TOMAKA. 

2. Biskup łucki — rezyduje w Kielcach: 
ks. Biskup dr. Adolf SZELĄ.2EK. — Su­
fragan: vacat. 

V. Arcybiskup Metropolita Krakowski: 
Książe Kardynał Adam SAPIEHA. — Su­
fragan: ks. Biskup Stanisław ROSPOND. 

1. Biskup tarnowski: ks. Biskup dr. Jan 
STĘPA. — Sufragan: ks. Biskup dr Ka­
rol PĘKALA. 

2.Biskup kielecki: ks. Biskup dr. Czes­
ław KACZMAREK. — Sufragan: ks. Bi­
skup Franciszek SONIK. 

3. Biskup częstochowski: ks. Biskup dr. 
Teodor KUBINA. — Sufragan ks. bis­
kup dr. Stanisław CZAJKA. 

4. Biskup śląski: ks. Biskup Stanisław 
ADAMSKI. — Sufragan: ks. Biskup Ju­
liusz BIENIEK. 

Biskupi bez diecezji: ks. Biskup dr. Mi­
chał GODLEWSKI, profesor historii Koś­
cioła Powszechnego na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie, ks. Biskup dr. 
Czesław SOKOŁOWSKI, przebywa w No­
wym Mieście. 

Administratorzy Apostolscy: 
1. na diecezję warmińską z siedzibą w 

Olsztynie: ks. Infułat dr. Teodor 
BENSCH. — 2. na diecezję gdańską: ks. 
Infułat dr. Andrzej WRONKA. — 3. na 
Pomorze Zachodnie i Ziemię Lubuską 
Prałaturą Pilską z siedzibą w Gorzowie: 
ks. Infułat dr. Edmund NOWICKI. — 4. 
na śląsk Dolny z siedzibą we Wrocławiu: 
ks. Infułat dr. Karol MILIK. — 5. na 
śląsk Opolski z siedzibą w Opolu: ks. In­
fułat dr. Bolesław KOMINEK. 

ry mnie otacza swym milczącym majesta­
tem!... Wszędzie ład, porządek!... W płat­
ku tego kwiateczka, który rośnie... Porzą­
dek w zawrotnym biegu tych światów, 
których sama wizja człowieka przytłacza... 

— Cóż z tego? 
— Cóż... byłbyż tylko chaos w świecie 

moralnym, tzn. najważniejszym ze wszy­
stkich, bo tu właśnie myśli się... cierpi.» 
kocha!... 

— Nie rozumiem... 
— Miałem wielu kolegów, wspaniałych 

oficerów, żołnierzy, przed którymi chcia­
ło się padać na kolana... Iluż to z nich 
widziałem w agonii, umierających wśród 
strasznych cierpień!... I wszystko miałoby 
się dla nich skończyć!? Wanto by się im 
było aż na heroizm zdobywać dla nicoś­
ci!? Całość ich jaźni ma się zamykać w 
tym ciele, które rozkłada się, tam, nie­
znane, w głębi jakiegoś dołu!... Cóż zno­
wu!... Cała ludzkość protestuje i zaręcza, 
ż& to tylko same zwłoki są tam, a ich du­
sze odeszły do krainy bohaterów:... Zresz­
tą te ich dusze, sam widziałem!... Często 
ich ciała nie mogły już więcej... Czajami 
trzęsły się ze strajiu!.. Zostawione so­
bie samym, uciekłyby daleko od kartaczy 
i śmierci... Dusza je nawracała, podtrzy­
mywała, rzucała naprzód jak rycerz, gdy 
bodzie ostrogami konia i wiedzie na arma -
tę!.. 

W tej chwili weszia siostra. 
— Wiesz, mówi ojciec, powiem ci nowi­

nę, od której padniesz z radości... 
— O?... 
— Brat twój wrócił okryty medalikami 

i szkaplerzami... 
— Oh! ojcze... To nie godne ciebie...; 

Nie mam ani medalika ani szkapierzi... 
A przecież tak!... 

Sierżant grzebie w swej kieszeni, w tej 
kieszeni żołnierskiej, gdzie wszystko się 
gromadzi, i wyciąga strzępy jakiejś rze­
czy .. Opalone to... spłaszczone... powiążą-, 
ne poczerniałym sznurkiem... Przypatru­
jąc się dłużej, rozpoznawało się różaniec; 
ziarnka pokruszone, niektórych brak, gu­
zik od płaszcza żołnierskiego zastępuje 
medalik... 

— To jakiś Bretończyk, strasznie pora­
niony, wręczył mi go, umierając: „Zmów 
na nim trochę za mnie; ...ja, ja już dłu­
żej nie mogę!" Masz, ojcze, ten oto ró­
żaniec!... Czy odważysz się kpić-z niego!... 

Starzec bierze różaniec. 
Widoczne są na nim ślady krwi... 
Cóż mu powie, staremu antyklerykało­

wi, t(en różaniec z pola bitwy, wypadły z 
rąk bohatera, na samym progu wiecznoś­
ci?.. Tajemnica ukrytego działania w du­
szach. Patrzy nań długo, oddaje synowi >, 
tonem zciszonym: 

— Tak... Może być!... Lecz te tàm imio­
na... Bóg!... Chrystus!... Niepokalana!., 
To takie się zdaje dalekie!... tak dale­
kie!... 

— A czasami, to takie bliskie! odpowia­
da syn, który wie coś o tym... 

Pierre l'Ermite. 

n. 
KOŚCIÓŁ W PÓŁNOCNEJ AFRYCE 
Początki chrześcijaństwa w  północnej 

Afryce nie są dobrze znane. Przy końcu 
Il.go wieku Tertulian, urodzony w Kar­
taginie, Ojciec Kościoła i wielki pisarz, 
zwracając się do pogan, pisał w 197 r.: 
„Sami stwierdzacie, że stanowimy wielką 
liczbę". Najdawniejszymi zabytkami chrze 
ścijańskimi w Afryce są cmentarze (areae-
pola spocaynku), gdzie znajdowały się 

,groby męczenników i kaplice im poświę-
t ńne. Tam wierni zbierali się na nabo. 
Vjństwa i modlitwy. Cmentarze dzieliły się 
la dwie części; w jednej spoczywali wier­
ni .pośrodku zaś, otoczone wysokim mu­
rem, znajdowało się miejsce, przeznaczo­
ne dla męczenników i świętych. Tam, po­
kryta sklepieniem, wznosiła się cela z 
grobem męczennika. Płyta grobowa (men­
sa) służyła jako ołtarz dla nabożeństwa, 
płytę zdobiły, podobnie jak w katakum­
bach rzymskich, symbole chrześcijańskie: 
gołębica, krzyż, kotwica, puhar. Tego typu 
cmentarz został odkryty w Cherchel w 
Algerze. Z czasem na grobach męczenni­
ków powstaną bazyliki. Miejscem zebrań 
było też mieszkanie biskupa, gdzie mieści­
ła się administracja diecezji. 

W II_giin wieku Kościół kartagiński 
miał już ustaloną hierarchię: biskupa, 
kapłanów i diakrów. Spośród wiernych wy 
różnią ją się ci, którzy za wiarę cierpieli 
(confessores), jakoteż wdowy i dziewice, 
zajmujące się dobroczynnością; stanowiły 
one coś w rodzaju zakonu - diakones. 
Fundusze powstaw3.lv z zapisów, darów i 
składek. Tylko wierni, którzy przyjęli 
chrzest mogli uczestniczyć w całym na­
bożeństwie; katechumeni, przygotowujący 
sie do chrztu, wychodzili przed ofertorium 
podobnie, jak grzesznicy winni zabójstwa, 
bałwochwalstwa lub cudzołóstwa. Chrzest 
i powrót na łono Kościoła odbywały się 
uroczyście na Wielkanoc. Po chrzcie u -
dzielano bierzmowania i pierwszej ko­
munii św Pokutnicy zjawiali się we Wło­
sienicy pokryci popiołem i, zwracając się 
do zgromadzonych wiernych, prosili o 
przyjęcie ich do katolickiej wspólnoty. 

Stanisława HULANICKA. 

Święty Augustyn 
Tertulian, opisując tę scenę, kreśli barw­
ny obrazek: „Pokutnik przychodził błagać 
zgromadzenie wiernych. Oto odziany jest 
we Włosienicę i pokryty popiołem, jego 
wygląd żałobny wzbudza przerażenie. Po­
chyla się nisko przed wszystkimi, przed 
wdowami i kapłanami, ujmuje frendzle 
ich szat, całuje ślady stóp, obejmuje za 
kolana" 

Wierni brali udział w rzadach kościoła, 
'(św. Augustyn musiał bardzo liczyć się ze 
swoimi owieczkami), oni wybierali często 
kapłanów, domagając się ich wyświęce­
nia, wybierali nawet biskupów. Gdyby bi­
skup nie okazał się godny zajmowanego 
stanowiska, mogli żądać jego usunięcia. 

Dzieje pierwszych wieków chrześcijań­
stwa w Afryce znaczone są, jak zresztą 
we wszystkich innych krajach, męczeń. 
stwem. Pierwszym, o którym jest wzmian­
ka, jest męczeństwo w 180 r. 22-letniej pa-
trycjuszki, św. Perpetui, rzuconej wraz z 
innymi chrześcijanami dzikim zwierzętom 
na pożarcie. Św. Cyprian, biskup Karta­
giny i znakomity pisarz, poniósł śmierć 
za panowania cesarza Waleriana (258). 
Pochodził on z arystokratycznej rodziny, 
był adwokatem i retorem, pod wpływem 
pewnego katolickiego kapłana nawrócił się 
i rozdał część swego majątku ubogim. 
„Tchnienie, płynące z nieba, obudziło w 
nim inne życie i uczyniło z niego nowego 
człowieka". Został skazany na ścięcie. 
Gdy noc zapadła, ciało jego ludność „przy 
blasku świec i pochodni, wśród modlitw, 
uroczyście i w wielkim triumfie odprowa­
dziła" na miejsce wiecznego spoczynku, 
czemu władze nie śmiały się sprzeciwić. 
W czasie ostatniegq prześladowania za 
Dioklecjana, na samym początku TV-go 
wieku (303), zginęło 29 osób w kartagiń. 

skim więzieniu; kościoły zostały zamknię­
te lub odebrane — ale zwrócono je ka­
tolikom na rozkaz cesarza Konstantyna, 
który przyjął wiarę chrześcijańską w 313 
roku. 

S E K T Y  
Życie Kościoła w pierwszych wiekach 

chrześcijaństwa wystawione było na pró­
by nie tylko z powodu prześladowań, za­
rządzonych przez władze rzymskie, ale i 
z powodu wewnętrznych wstrząsów. W 
łonie samego Kościoła powstawały sekty, 
wnoszące rozłam i walki. Afryka okazała 
się podatnym dla nich gruntem; na jej 
glebie wyrastały i przyjmowały się here­
zje, z którymi zwycięsko miał się zmie­
rzyć św. Augustyn. 

Już w n-gim wieku szerzył się w Afry­
ce Montanizm, z krańcową surowością 
interpretujący Ewangelię; w IH-cim wie­
ku przybył Manicheizm, który widział w 
świecie rządy dwuch pierwiastków: do­
bra i zła; w IV.tym wieku z Aleksandrii 
wyszedł Arianizm, nieuznający boskości 
Wcielonego Słowa; na pocz. V w. przybyła 
z północy herezja Pelagiusza, dowodzą­
cego, że człowiek bez łaski bożej może 
zapewnić sobie zbawienie duszy. 

Ale najwięcej niepokoju i zamieszania 
siała w życiu afrykańskich katolików sekta 
Donatystów: na przestrzeni IV. w. i w 
początkach V-go są oni w otwartej wal­
ce zarówno z Kościołem, jak w stosunku 
do władzy świeckiej. Nazwa tej sekty po. 
chodzi od jej założyciela Donata; dona-
tyści, nie chcąc uznać biskupa Cecyliana, 
wyświęcili swego biskupa, oderwali; się od 
wspólnoty katolickiej i swoich wyznawców 
powtórnie chrzcili, wrogo odnosząc się do 

katolików. Cesarz Konstantyn nakazał w 
stosunku do nich kary, konfiskaty świą­
tyń i majątków; to samo prawo dotknę­
ło ich za Konstantego w 340 r. Skutek 
okazał się wręcz przeciwny1 od zamierzo­
nego: wszyscy malkontenci, którzy, z te­
go czy innego względu, odnosili się opozy­
cyjnie do centralnej władzy, garnęli się 
do donatystów, którzy do czasów św. Au­
gustyna stanowili większość, liczącą 270 
biskupów. 

Do donatystów należały też bandy uz­
brojone w kije i maczugi (nie używali oni 
miecza, pomni na rozkaz Chrystusa, naka­
zującego św. Piotrowi włożyć miecz do po­
chwy) ; bandy te napadały na katolików, 
wymierzały samosąd, zabijały, grabiły i 
paliły domy. Zastosowane do nich kary 
w 340 roku wywołały jakiś obłęd męczeń. 
stwa i pragnienie śmierci. To prawienie 
było w dziwny sposób realizowane. Sza­
leńcy ci napadali na ludzi i kazali siebie 
zabijać, grożąc im śmiercią, jeżeli roz­
kazu natychmiast nie spełnią. Cesarz Wa-
lentynian wznowił przeciwko nim surowe 
nakazy; za Teodozjusza zostali uznani za 
heretyków, a więc wyjęci spod opieki pra­
wa. Czynione usiłowania pogodzenia do. 
natyatów z katolikami rozbijały się o złą 
wolę i nienawiść sekciarską. Sobór Kar­
tagiński (401) zapewniał duchowieństwu 
donatystów zajmowane stanowiska, jeże­
li powrócą do wspólnoty katolickiej. Pró­
ba porozumienia nie dała żadnych wyni­
ków. W 411 roku przybył z Rzymu wy­
słaniec cesarski Marcelinus, który po prze­
słuchaniu obu stron miał wydać wyrok. 
Zainteresowani wydelegowali po 7 bisku­
pów, którym towarzyszyło z głosem do­
radczym drugich siedmiu; donatyści róż. 
nymi szykanami starali się odraczać i kom 
plikować obrady, które, wobec. tego, ie 
nie chcieli zasiąść na 1 ławie z katolika­
mi, toczyły się na stojąco. Donatyści 
sprawę przegrali. Dekret z 412 r. nakazy­
wał lm powrót do Kościoła. 

Jak już powiedzieliśmy, donatyści byli 
w opozycji zarówno w stosunku do Koś­
cioła, jak do władzy cesarskiej. Prądy 
anty - katolickie i anty - państwowe 

(Dokończenie na stronie 6-tej) 



MIĘDZY BAŁTYKIEM 
A MORZEM CZARNYM 

Czytamy w „Scrutatorze" : 
Między Bałtykiem a Morzem Czarnym 

S państw, suwerennych w r. 1939, zostało 
anektowanych przez Rosję, lub posiada 
iządy marionetkowe, lub co najmniej ro­
syjskie marionetki na kluczowych stano­
wiskach. Polska ma czysty rząd marionet­
kowy. Odnośnie Polski i Rumunii, Rosja 
w wyniku skomplikowanego układu przy­
rzekła wyraźnie wolne wybory i przyrze­
czenia nie dotrzymała. Nie chodzi zresz­
tą o wybory, lecz o szerszą sprawę: czy 
na tym dużym obszarze Europy narody 
mają być rządzone wbrew swej woli, czy 
też odzyskają wolność. W krajach tych 
skutkiem zmian rewolucyjnych pewne kia 
"sy i jednostki doszły do dobrobytu i dzię­
ki temu będą bronić nowego reżimu. Roz­
ciągnięto tam kontrolę nad całym ży­
ciem kulturalnym, by nasycić umysły lu 
ilności tylko tym, czego chce rząd. To wy­
maga żelaznej kurtyny, a jej efektem 
jest, że narody te ograniczono do słucha­
nia propagandy moskiewskiej, dla której 
wrogiem nr 1 jest W. Brytania. Nieu 
stannie tracimy tam kredyt moralny, któ­
ry trudno odzyskać. Nasilenie tej polity­
ki jest różne w różnych krajach, ale jej 
sukces jest wszędzie tylko kwestią czasu. 
Nie ma v/ ciziejach analogii z podobnym 
despotyzmem liad umysłami ludzkimi, ale 
leż tania prasa, radio, fi'm i wychowanie 
państwowe są środkami nowymi. Co mo­
żemy w tych Warunkach zrobić? Zamknąć 
oczy — znaczy abdykować. Grożenie, że 
mie uz'iamy granicy Odra — Nysa? Gra 
niey tej wraz z wysiedleniem milionów 
Niemców Brytyjczycy nie uważają za słu­
szną, ale stało się, a odwracanie tych fak­
tów nie miałoby sensu i byłoby tylko wo­
dą na młyn rosyjskiej propagandy, któ­
ra tylko czyha, by nas poróżnić z pol­
skim nacjonalizmem. Trzeba tę sprawę 
przemyśleć, unikając przedwczesnych su-
grestyj prasowych. * 

ANGLIK W POLSCE 
Korespondent „Daily Herald" podaje: 
Cokolwiek twierdzi się o obecnej Pol­

sce, nie można powiedzieć, by ten znisz­
czony przez wojnę kraj był zachęcający 
dla zagranicznego turysty. Sztuczny kurs 
"wymiany, ustanowiony przez rząd polski, 
wynosi 1 funt = 400 zł. Gdyby nawe»* wy­
nosił 1.000 złotych, Polska byłaby dalej 
najkosztowniejszym krajem w Europie. 
N. p. szklanka herbaty kosztuje 4 szyi., 
Kawy 7,6 szyi. 3 fotografie do paszportu 
1 funt, obiad z 3 dań 2 — 3 f. i t.-d. Chlu­
ba Warszawy, hotel „Polonia" jest wieżą 
Babel obcych języków. W zimnym hallu 
siedzi 3 portierów, okutanych w szale, 
powtarzając kilkadziesiąt razy na godzinę 
„nie" kandydatom na pokoje. Od przeszło 
roku nie było tu wolnego pokoju. Posel­
stwa mieszczą się często w jednym poko­
ju. Dziennikarzy, którzy przybyli na wy­
bory, umieszczano u urzędników dyploma­
tycznych w wolnych łóżkach. Gdy jednak 
wracał właściciel łóżka, trzeba było wę­
drować dalej. Jedyną atrakcją dla An­
glika jest jedzenie. W dni bezmięsne trze­
ba się zadowolić połową gęsi, kury lub 
indyka, wędzonym łososiem i innym po­
dobnym „bezmięsnym" specjałem pod la­
winą śmietany. # 

KORESPONDENCI ZAGRANICZNI 
O ODBUDOWIE WROCŁAWIA 

Warszawa (ZAP). •— Dziennik ,,Tages 
Spiegel", wychodzący, w Niemczech w 
strefie amerykańskiej — zamieścił kores­
pondencję z Warszawy p. t. „Odrodzenie 
Wrocławia". Korespondent stwierdza, ża 
"Wrocław, zniszczony tak samo jak War­
szawa ma charakter zupełnie polskiego 
miasta. Ludność jest wyłącznie polska. 
Obecny wygląd Wrocławia jest dowodem 
polskiej energii i pasji odbudowywania 
Ziem odzyskanych. Bardzo wielkie wy­
siłki podejmowane są przy przystosowa­
niu do żeglugi rzeki Odry, która od nie­
dawna znajduje się w rękach polskich. 

Najwspanialszym wyczynem Polaków 
Jest produkcja fabryki wagonów, która 
•w roku ubiegłym wyprodukowała 3.000 
wagonów towarowych i wielką ilość oso­
bowych. Kiedy w maju 1945 r. Niemcy 
opuszczali Wrocław, połowa zabudowań 
fabrycznych i około 80 procent urządzeń 
i maszyn było zniszczonych. Dotąd od­
budowano już wiele, a trzyletni plan od­
budowy przewiduje osiągnięcie produkcji 
1.000 wagonów miesięcznie w 1949 roku. 
Wśród 5.000 pracowników fabrycznych 
znajdują się tylko dwaj technicy nie­
mieccy. 

W starym budynku uniwersytetu wro­
cławskiego ulokował się obecnie nowy 
polski uniwersytet, w którym immatry­
kulowało się z górą 2.000 studentów. Po­
lacy starają się stworzyć z Wrocławia 
swoje centrum nie tylko przemysłu ale 
i nauki. 

Czytaj 
i rozszerzaj 

„POLSKI WIERNĄ' 
Katolicki tygodnik 

Wychodźtwa 
we Francji 

Y/ 
POLITYCZNE..-. 

PUŁK. RZEPECKI ZASTĘPCĄ 
GEN. BERLINGA 

Ułaskawiony po niedawnym procesie b. 
przywódca WIN-u — pułk. Rzepecki zo. 
stał zastępcą gen. Berlinga, który cd nie­
dawna kieruje wojskowym Instytutem 
naukowo-wychowawczym w Krakowie. 

* 
UPAŃSTWOWIENIE DRUKARNI 

Z dniem 1-go kwietnia b. r. w Polsce 
ma się upaństwowić wszystkie drukarnie. 
Spod reguły usunie się, być może, zakła­
dy graficzne Księży Franciszkanów w Nie­
pokalanowie. W sprawie tej wnieśli prośbę 
do p. Bieruta posłowie z katolickiej gru­
py, skupionej przy tygodniku „Dziś i Ju­
tro". Wniosek miał się spotkać z życzli­
wym przyjęciem. 

• 
SPOŁECZNO - KULTURALNE... 

DZIENNIK KATOLICKI 
Grupa pdblicystów polskich, skupio­

na przy warszawskim tygodniku „Dziś 
i Jutro", której trzech przedstawi­
cieli piastuje w tej chwili mandaty 
poselskie w „nowym sejmie", otrzy­
mała pozwolenie na wydanie dziennika 
katolickiego. Redaktorem naczelnym (te­
go pisma, którego tytuł brzmi: „Słowo 
Powszechne", będzie Wojciech Kętrzyń­
ski. Pierwszy numer dziennika ma się u-
kazać około 10 marca b. r. 

IDEOLOGIA „KUŹNICY" 
Czasopismo krajowe „Kuźnica" pozwo­

liło sobie w swoim 5-tym numerze na nie­
bywały wybryk: całą stronę poświęciło 
przedrukowi ataków na Kościół i ducho­
wieństwo z najohydniejszego pisma wło­
skiego „Don Basilio". — Komentarze chy 
ba zbyteczne. * 

MIĘDZYNARODOWE TARGI 1947 
W GDAŃSKU 

Gdańsk (ZAP). — Przygotowania do 
Międzynarodowych Targów Gdańskich po­

suwają się naprzód. Charakter Targów 
•jkreślono jako eksportowo - żeglugowy, 
z głównym nastawieniem na państwa bał­
tyckie i zamorskie. Otwarcie pierwszych 
Międzynarodowych Targów Gdańskich na­
stąpić ma w dniu 4 sierpnia 1947 roku. 

W 1947 roku przypada również 950-Iecie 
powstania Gdańska. Jubileusz ten ma być 
uroczyście obchodzony, a otwarcie Targów 
ma być włączone do ogólnych uroczystoś­
ci jubileuszowych miasta Gdańska. Naj­
bardziej przystosowana do tego celu jest 
część wyspy Holm. Jest to t,eren całkowi­
cie uzbrojony, posiada tory kolejowe, jez­
dnie z kostki, oświetlenie, wreszcie przy­
stań i basen wewnętrzny. Na przeciwle­
głych brzegach basenu znajduje się 17 bu­
dynków murowanych w dość dobrym sta­
nie. Budynki te po dokonaniu remontów 
mogą służyć jako pawilony wystawowe. 

* 
SZKOŁA DLA GŁUCHONIEMYCH 

w WEJHEROWIE 
Warszawa (ZAP). — W wielkich za­

kładach Opieki Społecznej w Wejhero­
wie na Pomorzu została otwarta szko­
ła dla głuchoniemych.» Wychowankowie 
pochodzić będą z całej Polski, a w szcze­
gólności z Warszawy, gdzie Niemcy już 
po zakończeniu powstania w r. 1944 z 
premedytacją spalili wielki ośrodek dla 
głuchoniemych. Ośrodek ten wyposażony 
był we wszechstronne urządzenia, poz­
walające nat przygotowanie głuchonie­
mych do wszelkich zawodów, dostępnych 
dla osób dotkniętych tym kalectwem. 

Nowa szkoła w Wejherowie nie będzie, 
niestety dysponowała całością takich u-
rządzeń, zwłaszcza nowoczesnych z uwa­
gi na ich brak na terenie Polski. 

Pomoc krajów zagranicznych, mniej 
od Polski zniszczonych przez wojnę — 
w wyposażeniu tego nowego, tak nieod­
zownego ośrodka, byłaby nie tylko aktem 
c?ólnolu':zHej solidarności, kcz pozwo­
liłaby na przywrócenie do produktywne­
go żyi-ia grupy nieszczęśliwych, z których 
część stanowią ofiary wydarzeń wojen­
nych. 

RELIGIJNE... 

NARÓD ROSYJSKI W NIEWOLI 
DUCHA I CIAŁA 

Metropolita Anastazy, prezes Rady 
Biskupów Cerkwi Prawosławnej znajdu­
jących się poza granicami Rosji w swym 
liście pasterskim stwierdza, że: 

„Mogą się kierownicy Sowietów sta­
rać się nie wiem jak przekonać naród 
rosyjski, że żyje w najwolniejszym kra­
ju na świecie, ale pozostaje faktem, że 
przygniata ich niewolnictwo, które o-
bejmuje nie tylko ciało, lecz również du 
cha, sumienie i umysł". » 

„Tam, poza kurtyną terroru, są oni 
pozbawieni tego, co jest najniezbędniej-
sze dla każdej istoty ludzkiej: bojaźni 
Boga i godności człowieka. Cała struktu­
ra socjalna i kulturalna i całe wychowa­
nie narodu zbudowane jest na bezboż­
nym marksizmie, który od czasu ostat­
niej wojny przybrał ogromnie na sile, 
a naród rosyjski nadal pozostaje w nie­
woli tych samych władców, którzy go 
obezwładnili i dla których wywalczył zwy 
cięstwo". 

Me>t,ropolita Anastazy podkreśla jed­
nocześnie, że pomimo prześladowań re­
ligii i intensywnej propagandy bezboż­
nictwa, naród rosyjski okazuje gorące 
pragnienie wiary i odwraca się od obec­
nego zimnego pozytywizmu, przyczym ob­
jaw ten wyraźnie występuje również i 
wśród młodego pokolenia w Rosji. Dla­
tego przewiduje on, że niedaleki jest 
dzień, kiedy naród rosyjski zerwie pę­
ta niewoli, zniszczy fałszywych bożków, 
aby zrobić miejsce Temu, który był i 
pozostanie jedynym prawdziwym Bo­
giem. 

. * 

KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
GŁÓWNA 

PRZESZKODA KOMUNISTÓW 
Kościół katolicki jest główną „siłą mo­

ralną na drodze komunizmu do światowej 
kontroli" — powiedział Louis F. Budenz, 
były redaktor dziennika komunistycznego 
„Daily Worker". Budenz, który porzucił 
komunizm i powrócił na łono Wiary Ka­
tolickiej, dodał, że obecnie w całej pełni 
toczy się kampania rosyjska w celu zli­
kwidowania wpływów i znaczenia Kościo­
ła w każdym kraju świata. 

Budenz poruszył także sprawę Polski 
w'mowie, na 34-tym sezonie Ligi Rekolek­

cyjnej ; — Każdy wie — powiedział — że 
cztery wolności zostały w Polsce zmiaż­
dżone, podobnie jak w Rumunii, Bułgarii 
i Jugosławii". 

POLITYCZNE... 

PRZED KONFERENCJĄ 
W MOSKWIE 

Niewesoło wyglądają perspektywy zwo­
łanej na 10 marca do Moskwy Konferen­
cji pokojowej. Od pewnego czasu zarówno 
radio, jak i prasa Z. S. R. R. prowądzi 
ostrą, kampanię słowa przeciwko demo. 
kracjom Zachodu, zwłaszcza zaś przeciw­
ko Stanom Zjednoczonym. W Mona­
chium na falach eteru nie od dziś prze­
mawiają speakerzy do rozsądku narodu 
rosyjskiego. Anglia, która przekonała się 
nareszcie o błędnej taktyce prez. Roose-
velta, zaczyna znów coraz częściej spo­
glądać w stronę niezawodnego w trud­
nych chwilach dziejowych prem. Chur­
chilla. Jednym z najpopularniejszych na 
'drugiej półkuli ludzi jest John Fo-
ster Dulles, autor projektu konstytu­
cji Stanów Zjednoczonych Europy, tak 
namiętnie zwalczanych przez Moskwę. Je­
dnocześnie, w tejże Ameryce Północnej 
komunistyczny dziennik ,,Daily Worker" 
atakuje namiętnie 3 wielkich mężów po­
lityki Kraju Kolumba: gen. Marshalla, 
pr ez. Hoovera i senatora Vandenbergha, 
którzy przeciwstawiają się nie od dziś 
ekspansji nauki Lenina na cały świat. 
Przed blokiem wreszcie antyrosyjskim w 
Europie przestrzega kierownik partii ko­
munistycznej w Finladii, Kuusinen 
współpracownik moskiewskiej „Prawdy"! 
Garść tych faktów nie może nas chyba 
napełnić duchem wiary w rychłe zakończę 
nie współczesnego chaosu i stanu niepe­
wności zgodnym podpisaniem sprawiedli­
wego pokoju. 

* 
PODZIEMIA NIEMIECKIE 

NIE ŚPIA 
Władze okupacyjne w Niemczech wpa­

dły na trop wielkiej akcji podziemnej, 
prowadzonej przeciwko zwycięzcom 2-ej' 
wojny światowej. Dokonano licznych are­
sztowań kierowników konspiracji. Odkry 
cie to wywołało szereg znamiennych ko" 
mentarzy w prasie, szczególnie angiell 
skiej, każąc się zastanowić nad polityką 
dotąd prowadzoną wobec pokonanych hit­
lerowców, przez przedstawicieli W Brvta 
nii. . J 

I s k i e r k i . . .  

5 listopada 1943 roku samoloty „niez­
nanej narodowości' 'zrzuciły 4 bomby na 
Miasto watykańskie, niszcząc parę budyn­
ków i szyby w bazylice św. Pietra. Niem­
cy, okupujące Włochy, oskarżyły alian­
tów, którzy zaprzeczyli. Lecz Ojciec św. w 
parę tygodni później określił bombardo­
wanie jako atak „umyślnie przygotowany 
i haniebnie oraz nieudale upozorowany". 
Władze watykańskie w ostatnim tygodniu 
stwierdziły, że nie występują z żąda­
niem odszkodowania ze ten nalot do żad­
nego z państw alianckich, gdyż samo­
loty nie należały do nich. 

Władze Watykanu wyjaśniły również, 
że na żądanie rządu St. Zjednoczonych 
sporządzają wykaz szkód, wyrządzonych 
przez lotnictwo alianckie przez zbom­
bardowanie. 
Żądanie odszkodowania wysunie Waty­
kan tylko wtedy, o ile takie same żąda­
nia wysuną i inne państwa neutralne i 
o ile bidzie to zgodne z prawami mię­
dzynarodowymi. 

* 
Biuro Spraw emigracyjnych powstanie 

w Watykanie na miejsce biura informa­
cyjnego, które się zajmowało w czasie 
wojny sprawami jeńców. Będzie ono 
współpracowało z biurem, utworzonym 
niedawno w Rzymie przez rząd argen­
tyński d'à spraw emigracji, pod kierow­
nictwem ambasadora specjalnego, księ­
dza Fr Jose Silva, salezjanina. 

* 
Przybyły do Rzymu nowy chiński po­

seł przy Watykanie M. WU udał się na­
tychmiast wraz z żoną i 13-orgiem swych 
dzieci do bazyliki św. Piotra, aby zło­
żyć Panu Bogu podziękowanie za szczę­
śliwie przebytą podróż swej rodziny. 

Proces 'przeciw Tojo i 25 dalszym głó­
wnym japońskim zbrodniarzom wojen­
nym, zwany „japońską Norymbergą", 
może jeszcze potrwać pół roku. 

Dotąd zaprotokołowano około 4 milio­
ny słów. Przewodniczący od maja schudł, 
Tojo przytył. Oskarżeni śmieją się, oglą­
dając filmy z japońskimi okrucieństwa­
mi. W rozprawie bierze udział 11 sę­
dziów, 50 oskarżycieli, 23 obrońców, 104 
tłumaczy sojuszniczych i 154 japońskich. 
Przesłuchajno 10ï$ świadków, odczytano 
zeznania dalszych 1.200 i 1.100 innych 
dokumentów. 

* • 
W Słowacji w drugim półroczu 1946 r. 

było 10.445 procesów politycznych. Ska­
zano 5.355 osób, w tym 2.243 Węgrów, 
1.426 Słowaków i 519 Niemców. 9-go sty­
cznia b. r., podobno na skutek interwen­
cji sowieckiej, zwolniono z więzienia gen. 
Catlosa i Turaneca. W procesie Tiso 
stwierdzono, że Słowacja oddała do dy­
spozycji Niemiec na froncie- wschodnim 
50 tysięcy żołnierzy. 

* 
Anglicy wypalają dziennie 500.000 kg. 

tytoniu, jak podaje angielski „News Chro. 
nicie". 

Członek Izby Gmin i Partii Pracy, E. 
M. Crawley, dostał się w roku 1942 jako 
lotnik do niewoli niemieckiej. Uciekłszy z 
obozu, znalazł pomoc u pewnej rodziny 
polskiej na wsi między Nakłem a Bydgo­
szczą. Obecnie specjalnie przyjechał do 
Polski, by tę rodzinę odnaleźć i odwdzię. 
czyć się jej. 

* W Rumunii panuje głód o rozmiarach, 
przypominających klęski średniowieczne, 
śmiertelność wśród dzieci w niektórych 
częściach kraju przekracza 80 procent. 
Katastrofalny głód występuje również w 
południowej Rosji. 

* 
W Warszawie w roku 1946 około 5(* 

Polek wyszło za cudzoziemców, przewa: 
nie za Amerykanów. Na drugim miejs 
znaleźli się Anglicy, na trzecim Francu 
Tylko 2 Polki wyszły za Rosjan. 

640 tysięcy paczek przywieziono w gru­
dniu z U. S. A. do Polski. Licząc war. 
osc jednej paczki — 5 tys. złotych, przed 

stawia to wartość 3 mld. złotych. 

W Katowicach otwarto wystawę zaba­
wek, znalezionych w domach niemieckich, 
szczególnie należących do członków par­
tu 1 SS. Znajduje się wśród nich obok ar. 
matek, czołgów i t. d. wiele małych szu-
,1

Q
C, ni.c 1 gumien, do których dzieci wkła­

dały lalki, przedstawiające Żyda. 

o-r^h R®kwłowie na śląsku odbył się po-
tL .... ,s- P' Franciszki Bromboszczowej, 
Jo , ' ^s- biskupa Bromboszcza. Zmar-
j • ora dożyła 95 lat. pozostawiła ro. 

^ ]ącą slę z 8 dzieci, 39 wnu-
Kow, 55 prawnuków i 2 praprawnuków. 
osoby" kat°licka rodzina liczyła 104 

^ * 
_łn

T
i
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1
tr Wojska Polskiego w Łodzi wy-

stawił sztukę „Wielkanoc", przedstawiają-
Zn\.ghetta warszawskiego z ogól-

a, . ^Bestiami na tle stosunków polsko-
J wskich. Sztukę jednak musiano zdjąć 

?rz,y dużych stratach pieniężnych, 
q 

0 az zbojkotowała ją publiczność. To 
„r|. Powtarza się obecnie w Krakowie, 
rC^0Wnia hałasuJ'e i tupie nogami. 
ri , yrelreja teatru wystawia sztukę w 
dalszym ciągu mimo demonstracyj. 



XIV. 
— No, i jak tam z Zośką? — A to 

wy, Karaś; siadajcie, jeśli macie 
chwilę czasu. Tak źle by z Zośką 
nie było, gdyby ją chcieli wziąść na 
inną salę, ale nie chcą. — W szpi­
talu, Antoni, czy tam w tej, czy in­
nej sali, 10 przecie wszystko jedno. 

— Juści, że jedno, ale mi chodzi 
o Magdę Gałęzy, która leży obok 
Zośki i tak się obie ścierają cały 
dzień. Bóg tam wie, przez co ta ko­
bieta tak się zatraciła, ale sam 
djabeł nie ma pewnie tyle niena­
wiści ku naszemu kościołowi, jak 
ona. Wczoraj postrącała Zośce ze. 
stolika różaniec i książeczkę do na­
bożeństwa. 

O co wam chodzi, Magda, powia­
dam do niej spokojnie, nie trzeba 
wam modlitwy, ani kościoła; ta­
kie jest wasze zdanie, no to niech 
będzie, ale cóż chcecie od różańca 
mojej Zośki? Dlaczegóż postrąca-
liście jej to wszystko na ziemię? 

"Wolno wam mieć swoje zdanie, 
wolno i Zośce mieć swoje zdanie, 
tak czy nie? — To niech sobie wło­
ży pod poduszkę, odrz-ekła Magda 
ze złością. — A czemuż wy, Gałę-
zowa, nie kładziecie waszych rze­
czy pod poduszkę'tylko na stoliku, 
he? Wo'no wam wasze rzeczy kłaść 
na stoliku, to wolno i Zośce, tak 
czy nie? Obróciła się do mnie ple­
cami i tyle. 

— Kto by to powiedział, Karaś, 
przecież razem z tą kobietą przy­
jechaliśmy do Francji i razem co 
niedzielę siedzieliśmy w tej samej 
ławce w kościele, a dziś..- — Nie ma 
się czemu dziwować, Antoni; jak 
człowiek świat zobaczy i nowe 
rzeczy przejrzy, to się odmieni. 

— Co się odmieni, Karaś? — Co? 
Wszystko- — Słuchajcie no, Ka­
raś, według mnie to w naszej wie­
rze nic się nie odmieniło. Przecie 
są te same sakramenta, ta sama 
nisza święta, te same dziesięć przy • 
Jcazań, ta sama spowiedź, wszystko 
to samo. Jeśli się więc coś odmie­
niło, to nie nasza wiara, ale czło­
wiek się odmienił. I czemuż ten 

3 

Antoś CIELAK. 

człowiek się odmienił? Czemuż 
przedtem wierzył, a teraz nie wie­
rzy? Powiadacie, że świat zobaczył, 
nowe rzeczy przejrzał. Jaki świat, 
jakie rzeczy przejrzał? Czy może 
dzień i noc studiował, uczył się, ba­
dał religię, szukał prawdy i wresz­
cie, po długich latach mozolnych 
poszukiwań, odkrył tę prawdę? Ni­
gdy w życiu, Karaś, nie, człowiek ni 
czego się nie uczył, niczego nie stu­
diował, niczego nie szukał, nawet 
wam powiem, że ani jednej książ­
ki o religii nie przeczytał. Co naj­
wyżej jakieś oszczerstwo wpadło 
mu w oczy w gazecie komunistycz­
nej czy pogańskiej i nawet nigdy 
nie szukał, aby sprawdzić to, co w 
tej gazecie wyczytał. 

Nie, to nie świat, ani żadna nau­
ka, ani żadne badania, ani żadna 
mądrość nie odmieniły tego czło­
wieka, ale jego liche życie. To, wi­
dzicie, przemieniło Magdę: przed­
tem jej serce było czyste, proste, 
uczciwe i jasne, jak słońce, to się 
do słońca, do Boga, garnęło, a te­

raz jest brudne, to i od słońca u-
cieka. Jak myślicie, Karaś, dlacze­
go Magda ten różaniec i książeczkę 
postrącała na ziemię? 

— A no, chyba przez złość. — 
Nie, Karaś, nie tyle przez złość, ile 
przez strach. Każdy złodziej, jak 
tylko zobaczy na ulicy żandarma, 
to skręca w bok, ucieka przed nim, 
bo on mu przypomina, że jest pra­
wo, które mówi nie kradnij. I na-
pewno każdy złodziej wolałby, aby 
nie było żandarmów, ani więzienia-
Tak i Magdzie ten różaniec przy­
pominał jej występne życie, a ona 
by tak chciała, aby nikt i nic nie 
przypominało jej, że trzeba będzie 
kiedyś zdać rachunek za to życie. 

— Tak mówicie, Antoni, jak byś­
cie już ten rachunek zdawali i 
wszystko widzieli swoimi oczyma, 
jak to tam jest. — Karaś, a wy wi­
dzieliście na własne oczy, że słoń­
ce stoi, a ziemia się obraca? Właś­
nie, widzicie odwrotnie, że ziemia 
stoi, a słońce się obraca, a jednak 
wierzycie, że słońce stoi, dlaczego? 

— Ba, tak mówią uczeni, co to zba­
dali, to czegóż nie mam im wie­
rzyć? — Dobrze, Karaś, ale ci sa­
mi uczeni, co mówią, że ziemia się 
obraca, mówią także, że Pan Bóg 
jest i trzeba będzie raz przed nim 
stanąć. Dlaczego w jedno im wie­
rzyć, a w drugie nie? Przecież 
większość, i to znaczna większość 
tych uczonych, była najlepszymi 
synami kościoła i zresztą, jeśli wie­
rzycie uczonym, dlaczego nie wie­
rzycie samemu Bogu? 

— Cóż wy na to. Karaś? — Wi­
dzicie, Antoni, to nie jest ze wszy­
stkim tak, jak mówicie. Choćby i 
ja nieprzymierzając, też tam wie­
le w kościele nie przesiaduję, księ­
dzu się tam ze spowiedzią nie na­
przykrzam, ale to jeszcze nie zna­
czy, że się serce we mnie odmieni­
ło. Nie! Widzicie, jak wierzyłem, 
tak i wierzę do dziś i w tej wierze 
umrę, to bądźcie pewni, Antoni. — 
Juści, że człowiek taki czysty, jak 
był, nie jest, wiadomo, tu się zawa­
dzi, tam się potknie, ludzka to rzecz 
jest i trzebaby pójść się oczyścić 
przed Wielkanocą, taki jest przepis, 
to dobrze wiem, ale, widzicie, tak 
schodzi. Z dnia na dzień to jakiś 
nowy kłopot, to buty dla Kaźmie­
rza podbić gwoździami, to za ziar­
nem dla kur trzeba jechać, to zno­
wu wieprzek wywalił deski w chle­
wie, a niedalej jak dziś rano mo­
ja przy praniu sparzyła sobie rę­
kę aż po łokieć i tak wciąż z jedne­
go kłopotu w drugi i czas schodzi. 

— Mówimy o Magdzie, Karaś, a 
nie o was, chociaż dajcie sobie po­
zór, aby wam tak całe życie nie 
zeszło. I najlepszy grajek, jeśli 
przez całe lata skrzypek do ręki nie 
bierze, to wyjdzie z wprawy, zagubi 
smak do muzyki i przestanie być 
grajkiem. 

— Ale, żebym nie zapomniał, An­
toni, pod którym to numerem wa­
sza Zośka leży, bo moja chciałaby 
iść ją odwiedzić. — Niech przyjdzie 
do mnie jutro koïo wieczora, to pój­
dziemy razem, co? 

— A no dobrze, to jej powiem. 

wpływem swoistej megalomanii. Pogro-
bowce, tkwiące na olbrzymim cmentarzy­
sku niby chojary nasienniki na pustko­
wiu pozostałym po zrąbanym lesie 

(Ciąg aalszy) (15 
Polki, które śmiały się przeciwstawić 

rasie germańskiej, które zachęcały do o-
poru dzieci i stanowiły podtrzymanie mę­
żów w walce, niech staną się bydłem, obo­
jętnym na wszystko, co nie nie jest żar­
ciem lub snem. Niech zatracą godność, 
inicjatywę, odwagę, szlachetność, współ­
czucie, niech będą spodlone, sponiewiera­
ne, niech zapomną, że są ludźmi. Ku te­
mu celowi dążyło wszystko, z tym celem 

, ^współdziałało. Proces odczłowieczenia o-
pierał się na kilku podstawowych zało­
żeniach. A więc; 

Odebranie haftlingowi osobowości, przez 
«czynienie zeń tylko numeru pośród ty­
sięcy innych numerów; nie uznawanie ża­
dnych cech indywidualnych. 
,Życie stadne w gromadzie, nie dopusz­
czające chwili samotności nigdy, ani w 
dzień ani w nocy. Człowiek gdy jest sam 
— myśli. Chodziło zaś właśnie o to, by 
łiaftling nie myślał. Samotność jest ele-
mentem niezbędnym dla dojrzewania du­
szy. Samotność więc była wykreślana z 
życia lagrowego. 

Ciągły pośpiech. Od wpół do czwartej 
ł rano, gdy gwizdek zrywał uśpione na no-

1 gi, do wieczora, gdy znużone haftlingi pa-
dały na prycze — żyło się w nieustannym 
transie pośpiechu, obawie spóźnienia. Wy­
kluczone, by haftling (poza kwarantan­
ną, która nic nie robiła) mógł w ciągu 
dnia na moment odetchnąć, przystanąć, 
zebrać myśli. Na każdą czynność przewi­
dziany był czas o kilka minut za krótki 
i trzeba było gnać co tchu, by zdążyć. 
Ow nieprzerwany pośpiech, bezmyślne za­
jęcia w rodzaju nacierania cegieł czerwo­
ną szminką, przyczyniały się do robienia 
z haftlinga ostatecznego tumana. 

Dopomagało w tym słownictwo, pluga­
wa gwara obozowa, złożona ze zniekształ­
conej niemęzyzny, języków polskiego i 
słowackiego, pełna niechlujnych wyrażeń 
i obelżywych epitetów. Zilustrowanie po­
wyższej opinii celniejszymi przykładami 
jest niemożliwe, w porównaniu bowiem ze 
stylem oświęcimskim, osławione niegdyś 

Zmory" Zegadłowicza są lawendą i wodą 
kolońską. Niemieckie scheissen w polskim 
dosłownym tłumaczeniu, odmieniane na 
wszystkie sposoby, stanowiło nieodłączny 
dodatek każdego słowa. Rzeczą psycho-
loga byłoby osądzić, na czym polega u-
raz zmuszający funkcjonariuszki obozo­
we do ciągłego powtarzania słow ordy­
narnych, cuchnących niecenzuralnych. Po 
dobno medycyna klasyfikuje takie upo­
dobania jako charakterystyczne cechy pe­
wnej choroby nerwowej. Jeżeli tak jest, 
wszystkie szarże oświęcimskie poza bar­
dzo nielicznymi wyjątkami, były «tą cho­
robą ogarniętę. Szajsa, szajsa, ciągle szaj-

ćssak 

sa. Stawała się obcesją, brzmiała wszędzie, 
cuchnęła zewsząd. A przecież była dzie­
cinnie niewinna "w porównaniu z innymi 
wyrażeniami, których również nie szczę­
dzono. Tu już zaczyna się system. Policz­
kowanie obelgami, zasypywanie haftlinga 
gradem poniżających haniebnych, słów, 
zmierzało do wyzucia go z resztek godno­
ści. Zniesławiony haftling, albo porywał 
się z buntu — a wtedy biada mu, albo 
poddawał, a wtedy — przywykał. Imię, 
jakim określamy jednostkę posiada głębo­
kie znaczenie. Imię wpływa na psychikę 
(tego, który dane imię nosi. Człowiek, któ­
rego nieustannie biją słowami po twarzy, 
jeżeli nie reaguje, staje się pomału nie­
wolnikiem. I ten system działał niezawod­
nie. Wprawdzie niektóre jednostki opie­
rały się uparcie. Nieustraszona, krnąbrna 
Dada, najwytrwalej chroniąca swą „wol­
nościową* sylwetkę, po kilku miesiącach, 
równie żywo jak pierwszego dnia, reagowa­
ła na każdą obelgę, protestując przeciw 
niej. ściągało to na nią represje, dodat­
kowe prześladowania, przyjaciółki prosi­
ły: Daj spokój, szkoda nerwów, nie zwra­
caj uwagi... — lecz ona nie ustępowała. 
Te, które zrazu udawały obojętność dla 
taktyki, niebawem obojętniały rzeczywiś­
cie. Oswajały się. Zobojętnienie, oswoje­
nie, to są rzeczy groźne, gdyż "zasłaniają 
prawdziwe kryterium, stanowią początek 
równi pochyłej, nao której zatrzymać się 
trudno. Pomału, niektóre nie tylko same 
przywykały, lecz zaczynały naśladować. 
Dostosowywały się. 

— Jak pani może się wyrażać podobnie, 
pani doktorowo? 

— Tu inaczej nie można. Trudno. W 
domu bym tak nie mówiła... 

Oowo „to trudno", owo stwierdzenie, że 
w domu było się innym człowiekiem, a tu 
w lagrze innym — stanowiły dowód, że 
pierwszy wyłom został dokonany, a lagro­
wy system wychowawczy w stosunku do 
tej jednostki, jest na drodze do zwycię­
stwa. 

(Czy nie było innego wyjścia? Czy nie 
znalazła się trzecia alternatywa, wybiera­
jąca właściwą drogę pomiędzy protestem, 
beznadziejnym aktem rozpaczy, a mało­
dusznym poddaniem. Istniała podobna 

droga. Była zwycięska i jedynie celowa. 
Czytelnik posłyszy o niej w jednym z na­
stępnych rozdziałów). 

Pewne przemiany spowodowane syste­
mem, zaznaczały się na wzajemnych sto­
sunkach między haftlingami. Naogół la­
gier raczej zabijał ducha koleżeństwa, niż 
krzewił. Składało się na to wiele przy­
czyn. W pierwszym rzędzie lekceważą­
cy stosunek starych haftlingów do no­
wych, ich obojętność na dolę cugangów. 
Wprawdzie nieliczne „niskie numery" nie­
dobitki tysięcy kobiet wymordowanych w 
pierwszym okresie istnienia lagru, utrzy­
mały się przy życiu wyłącznie dzięki te­
mu, że w swoim czasie otrzymały jakąś 
funkcję i zdołały się na niej utrzymać, 
względnie korzystały z pomocy lagru mę­
skiego. „Niskie numery" jednak zapomi­
nały o tym, fakt przetrwania przypisując 
własnej tężyźnie, sile woli, mocy ducha, 
odwadze. 

Ponieważ zaś w porównaniu z rokiem 
1941 — 42 warunki lagrowe w roku 
1943 — 1944, znacznie się poprawiły, nis­
kie numery traktowały pogardliwie skar­
gi, przybywających w, tym okresie cugan­
gów, na wszelkie żale odpowiadając z wyż­
szością: Wy narzekacie! Wam źle!?... A-
leż tto nie lagier teraz, to sanatorium!... 
Trzeba było widzieć co myśmy przeżyły!... 
Cośmy przecierpiały!...' A pomimo to, 
patrzcie, żyjemy.. Czy wam nie wstyd 
narzekać-!... Bierzcie przykład z nas... 

Raz i drugi otrzymawszy taką odpra­
wę, młodsza koleżanka nie zgłaszała się 
więcej, urażona, choć nie przekonana. To 
powszechne (nie zapominać, że były wy­
jątki!!) nastawienie starych haftlingów, 
utrącało wiele możliwości pomocy, złago­
dzenia okropnych pierwszych dni. Ale co 
tu narzekać na stare, kiedy na .głowach 
kwarantanny ledwo odrosłe włosy jeszcze 
sterczały jak szczotka, a już zdarzało się 
słyszeć na ustach Pawiaczek, pod adresem 
nowych transportów pobłażliwe uwagi: 
Och, jak sklamrzą te cugangi!... Mająż 
przerażone miny te nowe!... 

... A same tak niedawtio były cuganga-
mi!... 

„Niskie numery" działały nie tylko pod 

przeżyły tyle niewypowiedzianych okrop­
ności, że wrażliwość ich musiała się stę­
pić. Podobnie jak ze słownictwem, 
musiały przywyknąć, żeby nie oszaleć. 
Przywykły .zatem, zobojętniały, straciły 
właściwą miarę, śmieszne, ich zdaniem,, 
cierpienia świeżo przybyłych, nie budzi­
ły w nich współczucia, lecz drażniły. 

Właściwy każdemu stworzeniu instynkt 
samozachowawczy, domagający się rato­
wania własnego życia za wszelką cenę, 
czynił człowieka drapieżnym i bezwzględ­
nym. Wyrażał się w orientacji: Jeżeli mu 
simy deptać po ciałach towarzyszek, by 
ratować życie — depczmy je! Słabsze 
niech giną!... 

Na koniec plaga szpiegostwa, donosiciel-
stwa, nieodłączna od ustrojów totalistyca 
nych, zmora więzień i lagrów. Uczciwość 
nakazuje stwierdzić, że w Birkenau ta 
plaga była mniej dokuczliwa od innych. 
Istniały konfidentki, owszem, lecz o nich 
zawczasu wiedziano. Nim się pojawiły na 
bloku, już nadchodziło ostrzeżenie: Os­
trożnie z numerem takim a takim... Wy­
jąwszy Niemki, haftlingi różnych narodo­
wości trzymały raczej solidarny front prze 
ciw władzom. 

Wyżej podane czynniki oraz wspomnia­
ne uprzednio lagrowe otępienie, strywia-
lizowanie, zagnanie, sprawiały, że koleżeń 
skie normalne stosunki były trudne. Ńie 
znaczy to, by przyjaźń nie istniała. Jed­
nostki naprawdę sobie bliskie światopo­
glądem, charakterem, postawą, zaintere­
sowaniami, zrastały się niby najbliższa 
rodzina i wzajemnego ich uczucia nic za­
chwiać nie mogło. 

Teraz, czy po latach, na tym świecie 
czy na tamtym, przyjaciółki oświęcim­
skie rzucą się ku sobie z radosnym okrzy­
kiem, jak najukochańsze siostry. Każde 
przeżycie zacieśniało łączące je więzy, a 
im było cięższe, tym je zacieśniało so­
lidniej. Podobna przyjaźń była cudownym 
darem Bożym. Ona sprawiła, że zespolona 
gromadka mogła wszelkie próby przejść 
bez załamania, nie czując się w Oświęci­
miu. Mogła bodaj przez chwilę osiągnąć 
złudę wolności, mówić jak na wolności, 
wyobraźnią poszybować nad drutami, żyć 
dawnym lub przyszłym życiem. Przeciw­
stawiała się duchowo a skutecznie, des­
trukcyjnej atmosferze lagrowej. Ko­
biety uczestniczące w takim zgranym ze­
spole, były naprawdę uprzywilejowane i 
godne zazdrości, bardziej niż te, co o-
pływały w kosztowne produkty. Były one 
jednak nieliczne. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Zycie miesiąca 
W Polsce luty uważany był zaw­

sze za najzimniejszy miesiąc roku. 
Największe mrozy na Gromnicę, 
czyli na początku lutego. Sama 
nazwa „luty" — „zły" w starosło­
wiańskim języku już o tym dosta­
tecznie świadczyła. To też przodko­
wie nasi, opierając się na wieko­
wym doświadczeniu, mawiali za­
zwyczaj: 
Luty... Obuj, chłopie, dobre buty. 
Rozpal ogień na kominie! Luty, 

luty, luty! 
Tegoroczny luty paryski najwy­

raźniej zapatrzył się na swego pol­
skiego brata i te rady przodków 
przydałyby się i nam, marznącym 
nad Sekwaną. Ale cóż? Z butami 
byłoby jeszcze pół biedy, bo choć 
raz na rok, ale jeszcze dostaje się 
„bon" na obuwie. Za to z tym og­
niem na kominie jest znacznie go­
rzej. Bo to ani dobrego pieca, ani 
dobrego komina, jeno centralne 
ogrzewanie najczęściej, które nie 
działa z braku paliwa. A gdyby na­
wet były i dobre piece i dobre komi­
ny, to też nie na wieleby się przy­
dały, bo nie byłoby co w nie włożyć. 
Marzniemy więc, czekając zmiłowa­
nia Bożego i przyjścia wiosny, któ­
rej widać nie Spieszno do nas w 
tym roku. 

Na pociechę i dla urozmaicenia 
życia, aby się ludziom nie nudziło, 
miewamy od czasu różne kompli 
kacje. Nie mówię już o ogranicze­
niach gazu i elektryczności, bo to 
stara historia, choć wiecznie nowa 
dla biednych gospodyń, co muszą 
sobie dobrze nałamać głowę, aby 
ze wszystkim nadążyć i wszystko 
zrobić• Ale mieliśmy również przez 
parę tygodni prawie zupełny brak 
mięsa. I żeby to chociaż w poście; 
człowiek przepościtby na chwałę 
Bożą, wedle zwyczaju, ale to jak na 
złość — w karnawale. Rząd uparł 
się przy swojej metodzie, rzeźnicy 
przy swojej,'i ani rusz. Nie było 
mięsa, oprócz odrobiny zmarzłej 
baraniny. Za to mieliśmy pod do­
statkiem wędzonych i suszonych 
śledzi i to stosunkowo nawet nie­
drogo. A że w tymże czasie z powo­
du mrozów nie było i za wiele ja­
rzyn, więc bardzośmy bvli radzi, 
gdy nam przywieziono z Belgii tran 
sport endywii i rozsprzedano go po 
cenie ustanowionej ; ale trudno na­
jeść się endywią. 

Dało to wszystko dosyć zabawny 
incydent na popularnej w V-tym 
arrondissement paryskim ulicy 
Mouffetard. Kupcy i sprzedawcy z 
tej ulicy, chcąc dorównać kupcom 
i sprzedawcom z ulicy Dante z te­
goż okręgu, ogłosili zniżkę 10% 
przez trzy dni. Wywiesili w tym ce­
lu perkalowe transparenty z szum­
nymi napisami. Aby ich zachęcić V) 
tym zacnym przedsięwzięciu i 
utwierdzić w dobrych zamiarach, 
zjechał na rue Mouffetard sam no­
wy minister, p. Depreux, w otocze­
niu swoich urzędników. Za nim, 
oczywiście, cała chmara fotogra­
fów. 

Dzień był bardzo zimny, a sklepy 
oraz ich wystawy prezentowały się 
specjalnie ubogo. Mimo to mini­
ster chodził, 1 oglądał, chwalił, co 
móqł pochwalić, a fotografowie fo­
tografowali z zapałem. I wszystko 
byłoby jako tako. gdyby nie jakaś 
rezolutna jejmość, która napróżno 
szukała na targu tego, czego jej by­
ło potrzeba• Uprzejmy minister za­
pytał ją właśnie, czy jest zadowo­
lona. A ona mu na to z całym „tu­
petem" urodzonej Paryżanki: 

— Jak mam być zadowolona, kie. 
dy nas karmią śledziami i endy­
wią? Panie ministrze, czy pan też 
się żywi tym? 

Jeden z urzędników spróbował 
coś tłumaczyć„ ale jejmość twardo 
stała przy swoim i musiano ponie­
chać z nią rozmowy. Ubawiło to 
bardzo gwarną rzeszę uliczną,.któ­
rej tu nigdy nie brak. 

Swoją drogą jejmość miała i nie 
miała racji, bo na mrozy i braki 
transportów, żaden minister nie 
poradzi odrazu. Dlatego n. p. man­
darynki są po 48 frs. kilo w Nicei, 
ale niema ich ani na lekarstwo w 
Paryżu. 

Kryzys mięsny skończył się, wi­
dać znowu słoninę oraz wędliny w 
sklepach. Kto ustąpił? Kto wygrał? 

KOLUMNA "APOLOGETY 

Pod jakim niebem i w jakim kra­
ju znajdziemy człowieka, któryby 
nie zaznał w życiu smutku? Dosto­
jewski, znany pisarz rosyjski, po­
wiedział: „ziemia od skorupy do 
środka przepojona jest krwią i łza­
mi". Czyż tak nie jest w rzeczy wis-

ŹRÓDŁO CIERPIENIA. 
Początek cierpienia tkwi w grze­

chu, własnym lub cudzym, w naru­
szeniu praw życia. Gdy człowiek 3 
własnej lub cudzej woli odchyla 
się od praw natury, bądź to ducho­
wej, bądź fizycznej, albo pragnie 

Czesław PASZKOWSKI 

0 jednej z naszych matek 

Biedna kobieta. Już mózg jej jest chory, 
A serce, słabe z bólu matki. pęka. 

H. / 
Syn jej zaginął... jednak do tej pory 
Wierzy, że wróci w każdym dniu następnym. 
Lecz wieczorami jej wychudła ręka 
Łzy z ócz ociera. Ustami z lamentem 
Wciąż wzywa syna, zabitego dziecka. 

III. 
O wojno ludzka, twe dzieło przeklęte! 
Szepcze w pacierzach przed ołtarzem Boga, 

IV. 
Ludzie z ulicy widzą matkę — trupa, 
Gdy się udaje w stronę szyn dworcowych. 

V. 
Trzasku kół maszyn i pociągów słucha, 
Przed wagonami chustą swą powiewa. 
W oknach przedziału chce ujrzeć żołnierza. 
Nad którym dawno krzyż przystanął z drzewa. 

VI. 
Sąsiedzi mówią: patrzcie! Wariatka — 
Znowu list niesie do syna pisany, 
A co dzień nowe wymyśla adresy. 

VII. 
Czemuż się dziwią? Przecież to jest matka. 
A ten, co poległ, to jej syn kochany. 

tości? A kiedy staną w pamięci 
słowa Apostoła — „każde stworze­
nie jęczy i cierpi", to nasuwa się 
pytanie: — czemu tak jest? Czyz 
nie można uniknąć cierpienia? 

Wojna minęła; związane z nią o-
gień, zniszczenia, obozy, niesłycha­
ne tortury wydają się koszmarnym 
snem' cierpienie jednak pozostało. 
P.anuje nad człowiekiem- Ludzie 
już nie wysilają się nawet masko­
wać swego smutku, taki jest jego 
ogrom. Cierpią dziś wszyscy — 
starsi i niewinne dzieci, niezliczone 
sieroty, rozrzucone po swiecie/mło-
dzież, która poznała życie od jego 
twardej strony. Cierpią ofiary, lecz 
również cierpią i sprawcy zła i 
Klęsk, które na świat sprowadzili. 
Im lepszy jest człowiek, im subtel-
niejszą naturę posiada, tym głęb­
szy jego ból. Cierpienie duszy bo­
wiem ostrzejszym jest od cierpie­
nia ciała, które walczy z chorobą, 
zimnem, głodem, upada pod cięża­
rem męczącej pracy. Niedoskona­
łość własna, niedoskonałość świata 
są powodem naszego cierpienia. 
Obmowa, zazdrość, szyderstwo, nie­
nawiść, złość zatruwają życie na­
sze, żłobią rysy, po których spływa­
ją łzy i krew. Ale nie tylko to: na­
wet nuda sprawia cierpienie. 

czegoś złego, niezgodnego z głosem 
sumienia, już teren ma gotowy, na 
którym powstanie zarodek cierpie­
nia. Św. Paweł pisze: ,,Dobrego, 
którego pragnę, nie czynię, a zło, 
którego nie, chcę, robię" (Rz. VII. 
19)- W tym wypadku ból sumienia, 
znany nawet, największym prze­
stępcom, sięga takiej głębi otchła­
ni, że człowiek traci rozum i ucieka 
od życia. 

Mówimy o prawach natury, któ­
rych nie wolno naruszać; jakież są 
te prawa? W religii — są to przy­
kazania Boskie. W etyce — prawa 
czystości, sprawiedliwości i uszano­
wania wszystkiego, co jest dobrym 
i pięknym, co jest lepszym od nas; 
w socjologii — prawa społeczeń­
stwa i osoby; w biologii — prawa 
rodu i gatunku. Naruszenie tych 
praw wywołuje dezorganizację ży­
cia, sprowadza zło, które powodu­
je cierpienie. (Niestety, w ciasnych 
ramach artykułu nie można wyli­
czyć wszystkiego, co powoduje cier­
pienia natury psychicznej lub fi­
zycznej człowieka; nas w danym 
wypadku interesuje tylko strona 
duchowa). 

Biblia uznaje zło jako stosunek 
do Boga, Stwórcy naszego. Z tego 
wynika wniosek, że cierpienie, łą-

(Dokończenie ze strony 3-ciej) 
mierzeńców. Gotowi bylii raczej uznać 
wszelką nową władzę, niż zachować wier­
ność Rzymowi, czego dali ïaz jeszcze do­
wód w chwili najazdu Genseryka i upadku 
Afryki północnej, jako prowincji rzyms­
kiej. 

O wyżej wspomnianym Marcelinusie 
św. Augustyn wyraża się bardzo pochleb­
nie; ustęp mu poświęcony jest bardzo 
interesujący, bo daje nam poznać styl 
św.~ Augustyna, a nade wszystko przed­
stawia obraz doskonałego chrześcijanina 
— wzór, jaki biskup Hippony" swoim o-

Niewiadomo dobrze.'Prawdovodob-
nie strony doszły do kompromisu, 
w którym nikt nie wygrał, a stra­
ciła tylko publiczność, bo będzie 
płacić trochę drożej. Na pociechę 
mamy coraz tańsze jajka, których 
brak już ód dwóch przeszło miesię­
cy dobrze się dawał we znaki gos­
podyniom. 

Wreszcie mamy ostatnią -„roz­
maitość": zupełny brak dzienników 
w Paryżu. W chwili, gdy piszę te 
słowa, nie zaszła jeszcze żadna 
zmiana w tym nowym kryzysie, nie 
udało się jeszcze dojść do żadnego 
porozumienia- Czegoś brak w atmo­
sferze Paryża, bez dzienników przy 
metrze i w kioskach! 

Dr. Maria KASTERSKA. 

ŚWIiTY AUGUSTYN 
wieczkom do naśladowania podawał. Pi­
sze on o Marcelinusie: „żył w wielkiej 
pobożności; postępowanie jego i uczucia 
były prawdziwie chrześcijańskie... Jakaż 
szlachetność była w jego obyczajach, wie­
le wierności i stałości w przyjaźni, jaka 
gorliwość i miłość dla prawdy, ile szcze­
rości w praktykowaniu religii. W małżeń. 
stwie zachowywał czystość, w sprawowa­
niu sądów sprawiedliwość; cierpliwy był 
w stosunku do nieprzyjaciół, uprzejmy z 
przyjaciółmi, pokorny ze świętymi, miło­
sierny dla wszystkich, skory, gdy chodzi­
ło o oddanie usługi, pełen rezerwy, gdy 
trzeba było o nią prosić. Wieleż radości 
sprawiały mu dobre czyny — ile bólu 
złe! Jaka rzetelność, pobożność.i dobroć 
promieniowały z jego uczynków! Jak był 
współczujący i gotowy iść każdemu z po­
mocą. Zawsze gotów przebaczać, zawsze 
gotów kochać nawet nieprzyjaciół, zawsze 
pełen ufności w Boga, zawsze gorliwy w 
modlitwie! Z jaką skromnością mówił o 
zbawiennych prawdach, w których był 
kształcony. Jaką miał dbałość w nabyciu 
i szukaniu prawd, które mu mogły być 
pomocne .w życiu, ile ich jeszcze nie po. 
siadał. Wiele miał pogardy dla wszystkich 
rzeczy ziemskich. Ile nadziei i pragnienia 
w stosunku do dóbr wiecznych". 

Na tl^ tej pobieżnie naszkicowanej epo­
ki i stosunków, postać św. Augustyna u-
kazuje się z ogromną wyrazistością. Czas 
się z nią zapoznać! 

St. HULANICKA. 

/ 

cząc się ze złem, dotyka bardzo-
ważnej kwestii sensu życia człowie­
ka. 

Szatan, który był aniołem, zbun­
tował się, zajął w stosunku do Bo­
ga stanowisko nienormalne. Z bun­
tu powstał grzech. Grzech naszych 
prarodziców. Grzech, który odsu­
wa człowieka od Boga. Celem czło­
wieka jest powrót do Boga, a dro­
gą, prowadzącą do tego, jest roz­
budzenie w sobie zdolności miłości, 
mądrości i twórczości, dążenie do 
świętości, by wyższe życie duchowe 
opanowało wszystko. Głównym bo­
wiem elementem życia, jego sen­
sem, jest wyjawienie Boskości w 
człowieku i w przyrodzie. „Nie ja 
żyję, Chrystus we mnie żyje" — 
powiedział św. Paweł. Uchylenie 
zaś od własnej drogi życiowej, od 
sensu życia powoduje niezadowo­
lenie, rozterkę, a stąd i cierpienie. 

Gdy tak głębiej zastanowimy się 
nad cierpieniem przekonamy się, 
że cierpienie jest nieraz szkołą ży­
ciową, przynosi swoje owoce bardzo 
cenne: oczyszcza duszę, uszlachet­
nia człowieka, prowadzi do miłości 
Boga, daje moc duchową. Kto du­
żo sam cierpiał, ten lepiej rozumie 
duszę bliźniego, jest subtelniej-
szym, odczuwa ból cudzy. Cierpie­
nie hartuje, uczy wybierać szla­
chetne z nikczemnego, udziela 
zdolności czynić i innych lepszymi. 
Lecz nie tylko siły nam daje cier­
pienie i nietylko do mądrości pro­
wadzi. Bo, żeby móc innych do Bo­
ga pociągnąć, trzeba samemu Go 
miłować całym sercem, bezintere­
sownie ,a nie dla celów osobistych, 
lub ze strachu przed karą wieczną. 

Słusznie powiedział mędrzec: 
„Tylko ten potrafi słowem uducho­
wionym rozbić twardą skorupę ser­
ca ludzkiego, kto sam doświadczył, 
co to znaczy mieć serce rozbite". 

Bywa też i tak, że cierpienie, któ­
re odczuwamy po wykonaniu jakie­
goś niedobrego uczynku, przypomi­
na nam o istnieniu pïawa moralne­
go w życiu.v Pożałowałem — na 
przykład — dać biednemu, innym 
razem sam więcej straciłem; źle o-
dezwałem się o bliźnim, nie mając 
żadnych ku temu podstaw, sam pa -
dłem ofiarą kłamstwa i oszczer­
stwa; gromadziłem u siebie rzeczy, 
niewłaściwą drogą zdobyte, stra­
ciłem potem wszystko, razem z ho­
norem. świadczy to o tym, że panu­
je w świecie nie chaos moralny, ale 
porządek, oparty na prawdzie. 
Wcześniej czy później prawda ta 
na jaw wyjdzie. 

Nie zawsze jednak można doszu­
kiwać się powodów cierpienia w za­
płacie za grzech. Są cierpienia, na . 
które nie zasłużyliśmy i nie może­
my ich zrozumieć. Tajemnica ich 
leży nie w naszym planie. O tych 
cierpieniach opowiada księga Jo­
ba. 

Przez cierpienie zbliżamy się da 
Ojca wszystkich żyjących; oczysz­
czamy duszę naszą ze wszystkiego», 
co nas od iNiego oddziela- Oczysz­
czenie domaga się, byśmy wybrali 
prawdę bezinteresownie, a nie ja­
ko nagrodę w tym lub w innym ży- A 
ciu; trzeba, żeby człowiek był wy- W 
chowany w bezinteresownej miłoś- \. 
ci dobrego, co mu umożliwi powrót 
do Boga, do ludzi i da przyrody, a 
wtedy cierpienie nabierze innego 
sensu. 

Jak przezwyciężyć cierpienie;, 
zżyć się z nim i zaczerpnąć w nim 
moc duchową — uczą nas pierwsi 
chrześcijanie, święci, męczennicy 
za wiarę, za wysoki ideał. Oni bło­
gosławili cierpienie, widząc w nim 
piękno, dziękowali za nie', bali się 
nawet życia bez cierpienia, jak to 
widzimy na przykładzie św. Fran­
ciszka z Asyżu. 

Powiedziałbym, że zadaniem ży­
cia jest umieć przyjąć cierpienie 
Nie wszyscy prawda, posiadają 
łaskę i zdolność przezwyciężania 
cierpienia i wielu ono gniecie i ła­
mie. Wtedy nie błogosławieństwo, 
lecz przekleństwo wyziera z serca, 
które w kamień się zamienia, obo­
jętnieje na widok najstraszliwsze! 
męki ludzkiej. Gdy się wspomni ô 
tej otchłani cierpienia, zawartej w 
drutach kolczastych Dachau ' O 
swięcimia czy Ravensbrucku jas­
nym się staje, że w danym wypad­
ku człowiek zerwał wszystkie nici 
łączące go z Bogiem. E. H. K. ' 

(Dokończenie nastąpi). 



NADESŁANE DALSZE OFIARY 
.„NA ZAKUP KSIĄŻEK DLA UCZELNI 

UNIWERSYTETU LUBELSKIEGO" 
Paryż. — Ks. Grzelczak — 200 fr. Ks. 

Karczewski — 200 fr. P. Kowalski Wi­
told — 500 fr. N. N. — 500 fr. Ks. War­
kocz — 300 fr. Razem — 1700 fr. — Z po­
przednich ogłoszeń 29.082 fr. Suma do­
tychczasowa 30.782 fr. 

* 

NADESŁANE DALSZE OFIARY NA 
TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
Paryż. — Witold Lipecki — 100 fr. 

KOLONIE POLSKIE : — Giberville, ks. 
Pluszczyk — 2.880 fr. Bractwo Różańco­
we w Stiring Wengel, p. Wysny — 520 fr. 
Bractwo Różańcowe w Jondreville — 950 
fr. P. Buchault, Chatelain — 200 fr. Cho­
lewo Wawrzynek, Herserange — 60 fr. 
P. Paluszyński, Varangeville — 200 fr. 
Razem —- 4.910 fr. — Z poprzednich ogło­
szeń 243.147.50 fr. — Suma dotychczaso­
wa 248.057.50 fr. 

* 
SPOWIEDŹ WIELKANOCNA 

Troyes. — Rodaków z Troyes i okolicy 
powiadamia się, że obowiązku, spowiedzi 
Wielkanocnej dopełnić mogą w kościele 
St Remy cpdziénnie od godz. 7 do 7.45 
rano oraz w soboty o godz. 5 pp. i w 
niedzielę od godz. 10 do 11 rano, za wy­
jątkiem niedzieli, 23 marca. 

* 
Valintigny, Maisièns, Hampigny. — Spo­

wiedź wielkanocna i polskie nabożeństwo 
odbędzie się w niedzielę, 23 marca o go­
dzinie lO-fej. Po południu zaś o 3-ciej 
„Gorzkie żale". 

Ks. Dulczewski St. 
* 

ROCZNICA K. S. M. P. M. ł 2. 
Mondeville (Calvados). — Drugi rok 

swego istnienia Katol. Stowarzyszenia 
Młodzieży Meskiej i Żeńskiej w Monde-
ville, Gibervil'e i Colombeles — rozpoczę­
ły od zorganizowania przedstawienia o 
urozmaiconym programie. Odbyło się ono 
w niedzielę, dnia 16 II. 47. w sali para­
fialnej. Po odśpiewaniu hymnu „Hej do 
apelu" i piosenki „My, młodzieży..." ode. 
grano bardzo wesołą jednoaktówkę p. t. 
„Wszystko przez frak", poczem młodzież 
zaśpiewała szereg piosenek ludowych (jak 
„Myśliweczek", „Koniokrad" i in.) lub nie­
znanych jeszcze na tutejszym terenie pio. 
senek wojskowych („Łzy matczyne" 1 
„Żołnierski szlak"). Kilka monologów 

1 śląskiego poety Imieli zostało przyjętych 
przez publiczność ogólnym śmiechem i o-
kl'askami, a d-hna Prezeska wierszem 
Wincentego Pola. p. tyt. „Sztandar", wy­
powiedzianym z iiczuciem, nie jednemu z 
widzów łzę z oka wycisnęła... Najlepiej 
publiczność się bawiła podczas jednoak. 
tówki ze śpiewami p. t. „Werbel Domo­
wy". Trzeba przyznać, że .była zagrana 
świetnie. Zwłaszcza dh Jan Kurczewski, 
któremu swobody na scenie mógłby po. 
zazdrościć aktor zawodowy, dał świetny 
typ młynarza. Dh Stanisław Krawczyń­
ski (w roîi starego wiarusa) i d-hna Ma­
ria Lissenkówna (w roli jego żony, gder­
liwej Bąbaliny) tworzyli doskonałą parę 
małżeńską: Dhna Leokadia Blabusiówna, 
dobrze zagrała rolę milutkiej ich córeczki 
— Basi. Dh Prezes Jerzy Koral był świet­
nym malarzem, a dh Mieczysław Sowa 
doskonałym i bardzo wesołym lokajem. 
W innych rolach otrzymali zasłużone o. 
klagki: dh Banach (w roli Janka) , dh Do-
miński (jako Józefek), dh Ukleja (kra­
wiec Pućkała)... 

Publiczność głośno wyrażała swe zado­
wolenie z programu wieczoru i gry „ar. 
łystów". Hymny francuski i polski zakoń-

^Czyły tę miłą uroczystość. 
• Wieczorem młodzież ochoczo bawiła się 

ya swej pierwszej publicznej zabawie ta. 
iiecznej. 

Wszystkim tym, co dopomogli w zorga­
nizowaniu wieczoru, S,. Publiczności i ar­
tystom, Zarządy obu K. S. M. P. składają 
Serdeczne „Bóg zapłać". 

Lei. 
* 

BRAWO MŁODZIEŻ POLSKA 
' Z MILUZY 

Mulhouse. — Młodzież polska z Miluzy, 
zorganizowana w Kole śpiewu i T°w. 
Gimn. „Sokół", która odegrała dwukrot­
nie z wielkim powodzeniem piękne „Be­
tlejem Polskie" L. Rydla, postanowiła te. 
goroczny karnawał zakończyć wspólną za­
bawą. Pod przewodnictwem więc tutej­
szych działaczek i działaczy, urządzono 
w dniu 8. 11 47 rokti. wieczorek. — Ze­
brała się nasza młodzież licznie w towa­
rzystwie rodziców, krewnych i znajomych 
w pięknej sali Chambre des Métiers d Al­
sace. Bawiono się wesoło. W przerwach 
nasza dzielna czwórka zabawiała gości. 
P. Obidniak, miejscowy nauczyciel, opisał 
działaczy z naszego terenu wierszem i 
prozą. — Królową balu wybrano p. L. 
Kopf, damami wybrano — Krysieńkę 
Kielblen i Kazię Chrobot. Wśród pięknych 
polskich polonezów i walców nie zauwa­
żono nawet powstającego świtu. 

Czyś już uiścił 
prenumeratę 
za I kwartał? 

Zimowy ZLOT HUFCÓW 
„ALZACJA" 

W dniu 9-go lutego 1947 w Bolviller 
(Haut Rhin) Hufce Harcerek i Harcerzy 
„Alzacja" zorganizowały zlct, Hufców. Na 
podkreślenie zasługują występ teatralny 
drużyn harcerek i harcerzy z Pulversheim 
ze sztuką p. t. „Fatalna szafa", odegraną 
z werwą i humorem — poza tym tańce 
drużyny harcerek z Belfortu, tańce, śpie­
wy inscenizacje drużyny harcerek z Bol­
viller, zuchowe tańce gromad zuchowych. 

W ramach zlotu odbyła się także uro­
czystość wręczenia nominacji instruktor­
skiej Z. H. P. phm. Siwcowi Kazimierzo­
wi, Hufcowemu Hufca „Alzacja", jednemu 
z wielu niestrudzonych pracowników na 
niwie harcerskiej. Wręczenia nominacji 
dokonał hm. Bałabuszyński Zdzisław, ko­
mendant II Okręgu Harcerzy, po krótkim 
przemówieniu, w którym zachęcał do wy­
tężonej praoy nad realizacją w życiu na­
szych haseł harcerskich. W tym samym 
duchu przemawiali: Prezes O. P. H. Szy-
manowicz, ks. Maciej Julian oraz miej­
scowy proboszcz alzacki. 

Wśród licznie zebranych gości widzie­
liśmy, poza wymienionymi, Prezesa Ro­
botników Chrzęść, p. Karpierza, Prez. z 
Bolwiller, Prez. Robotn. Chrzęść, p. Szubę 
z Pulversheim, Prez F. R. E. P. p. Pa­
wlaka z Belfortu, Prez K. M. T. Miko­
łajczyka z Graffenwald, p. Zawiertę z 
Graffenwald, długoletniego działacza K. 
P. H. 

Uroczystość zakończono tradycyjnym 
plackiem z herbatą, którą podejmowały 
miejscowe drużyny przybyłą brać har­
cerski oraz wieczorną zabawą taneczną. 
Na marginesie zlotu należy podkreślić, że 
trudności tutejsze raczej hartują działa­
czy harcerskich w osobach Dhów: Bła­
szczyka Zenona, Krawczyka Alfonsa, Szu­
bę Zygmupta, Trzcionkę Czesława, Adam 
ską Anastazję, Bąk Bronisławę, Sobieską 
Basię, Pawlak Sabinę, Michalaka Ryśka 
i t. p.a przede wszystkim Hufcowych: Sa­
mar, Siwiec Helenę i phm. Siwca Kazi­
mierza. 

Nowe Zarządy 
• CHÓR KOŚCIELNY ŚW. CECYLII 

Auby. — Prezes —Augustyniak Stefan, 
zastępczyni — Feledziak Franciszka, se­
kretarz — Kaczmarek Stanisław, zast. 
— Kaczmarek Jan, skarbnik — Makowski 
Franciszek, zast. — Grabowski Antoni. 
Rewizorzy kasy — Kubiak Stanisław i 
Kwias Edward. 

* 
CHÓR KOŚCIELNY „HARMONIA" 
Auchel. — Prezes (ponownie) — Ko-

zierski Czesław, Maries, rue de Cambrai, 
16, zast. — Jaracz Jan, sekretarz — Pio­
trowski Wincenty, Maries, rue de Cassel, 
21; zast. — Adamski Franciszek, skarb­
niczka — Galikowa Helena, Maries, rue 
de Nice, 93, zast. — Bèrus Bronisław. 

* 
K. T. M. 

Montcean les Mines — Le Magny. — 
Prezes — Frencel Kazimierz, rue Stru-
żyński, 12, sekr. — Jasicki Franciszek, rue 
Chevriers 16; skarb. — Krzak Irena, rue 
Sanvigner. 

* 

Komunikaty 
TOWARZYSTWO POLSKIE 

Im. Św. MICHAŁA 
Angers (M. et L.) — Tow. Polskie im. 

św. Michała prosi wszystkich członków o 
bezwarunkowe przybycie w dniu 9 mar­
ca na Il.gie Walne Zebranie Roczne w 
celu wybrania nowego zarządu. Na 1-ym 
Zebraniu Rocznym nie przeprowadzono 
wyborów z powodu znikomej liczby obec. 
nych. 

Drugie Walne Zebranie będzie prowa­
dzone bez względu na ilość obecnych. Po­
czątek zebrania o godzinie 14-tej w zwyi 
kłym miejscu. 

Zarząd. 
$ 

KOŁO P. S. L. 
St Etienne Marais. — Zawiadamia się 

członków Koła P. S. L., że dnia 9 mar­
ca 1947 roku o godzinie 3-ciej po połud-
dniu w Bureau Tabac na Marais, odbę­
dzie się zebranie walne. — Prosimy o pun­
ktualne przybycie. 

Zarząd Koła P. S. L. 
* 

CHŁOPSKI ZWIĄZEK „PIAST" 
Paryż. — Zarząd Związku Chłopskiego 

„Piast" we Francji z siedzibą 10, rue de la 
Collégiale — Paris V. — podaje do wia­
domości Rodakom, że dnia 21 grudnia 
1946 r. został zalegalizowany dekretem 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. („Jour 
nal Officiel" z dnia 11 stycznia 1947 ro­
ku nr. 10). Wobec powyższego, Związek 
Chłopski „Piast" przystępuje do pracy 
w myśl programu, którego celem jest od. 
zwleciedlenie życia polskiego przez teatr, 
muzykę, śpiew i tańce ludowe. 

Rodacy, którzy chcą oddać usługi dla 
sztuki ludowej, są mile widziani. 

BELGIJSKA ARMIA W NIEMCZECH 
Gdy kilka tygodni temu pisałem o ist. 

nieniu tutaj pewnego rodzaju psychozy 
strachu, z której objawami można się 
spotkać na każdym kroku, znajdowałem 
się pod wrażeniem tego, co się słyszało na 
temat rozszerzenia strefy okupacji belgij­
skiej w Niemczech. Był to jednak wówczas 
jeszcze jeden z tych tematów, o których 
się mówi, ale nie pisze. Trudno zresztą 
było coś rozsądnie napisać, skoro bra. 
kowało jakichkolwiek, w przybliżeniu cho­
ciażby, miarodajnych naświetleń, a po­
ważni skądinąd ludzie trzęsącym się gło­
sem wypowiadali opinię, że oto Belgowie 
zostali jeszcze raz przeznaczeni na stra. 
cenie, dla osłaniania ucieczki innych 
sprzymierzeńców i że lada dzień coś się 
stanie. 

Oddziały belgijskie st&cjonowany po­
przednio tylko na lewym brzegu Renu. 
Później powierzono im obszar, którego 
najdalej na wschód wysunięte części znaj. 
dują się w odległości zaledwie 30 — 40 
km. od granic sowieckiej strefy okupa­
cyjnej. Ma on 250 km. głębokość!, 60 km. 
szerokości i powierzchnię równą 2/3 po­
wierzchni całej Belgii. Znalazła się tam 
prawie cała armia belgijska. 

To są fakty. Ale sposób ich tłumaczenia 
zależał dotychczas jedynie od osobistej 
fantazji. W ostatnim jednak tygodniu u-
kazał się dokument w najwyższym stopniu 
oficjalny i niemniej — sensacyjny. Jest to 
raport parlamentarnejKomisji Obrony Na. 
rodowej, opracowany po wizycie parlamen­
tarzystów belgijskich w Niemczech. 

Raport ten stwierdza bez ogródek: „ar­
mia nasza jest wysunięta zbyt daleko". 
I motywuje to w sposób następujący; 

Według osobistych obserwacji autorów 
drogi na obszarze, obsadzonym przez od­
działy belgijskie, znajdują się w stanie roz­
paczliwym. Sprzęt, zarówno bojowy jak 
transportowy, jest niewiele lepszej jakoś­
ci, niż drogi. A więc: 

„Ewentualny pospieszny odwrót ar. 
mii okupacyjnej byłby prawdopodobnie 
niemożliwy; nie mógłby on z całą pew-

/nością być wykonany bez dotkliwych 
strat, w ludziach i materiale.". 
Nie uważam za wskazane szerzenie a. 

larmów wojennych, opierając się tylko na 
tej podstawie, że belgijscy deputowani 
biorą pod uwagę w cytowanym fragmen­
cie najwyraźniej odwrót w warunkach bo­
jowych .Interesujące są przyczyny pro­
wadzenia przez Belgię tej forsownej poli­
tyki okupacji, stanowiącej ogromny wy­
siłek w stosunku do wielkości sił zbrój, 
nych kraju, a nic pod względem material­
nym nie przynoszącej. 

Jedni mówią o spłacaniu długu „wdzię­
czności za wyzwolenie", inni poprostu o 
„tajemniczej polityce min. Spaaka". Mam 
jednak wrażenie, że częściowego wyjaśnie­
nia zagadki należy szukać przede wszyst­
kim w notatce, która dość dyskretnie zo. 
stała podana przez piątkową prasę. Mówi 
się, że Belgia domaga się „wyprostowania" 
na swoją korzyść granicy z Niemcami w 
rejonie Eupen i Malmedy. No a oprócz 
tego jeszcze może być obietnica zwiększe­
nia dostaw węgla z zagłębia Ruhry... 

Sądzę, że niedługo dowiemy się czegoś 
więcej na ten temat, bo hałas kolo całej 
sprawy zrobił się ogromny. 

Tadeusz OKSZA. 

P. S. — Boję się jednakże, że na wy­
jaśnienia trzeba będzie trochę dłużej po­
czekać. — Wczoraj oświadczono oficjalnie, 
że granice „belgijskiej strefy okupacyjnej" 
zostały cofnięte o 70 km. na zachód. Byle 
dalej od.... * T. O. 

Z ŻYCIA 
SPOŁECZNO RELIGIJNEGO 

Dnia 16.go lutego 1947 roku w Brukseli 
w kaplicy przy avenue Brugman, 121, 

•odbyło się z inicjatywy Tymczasowego 
Zarządu Związku byłych Więźniów Poli­
tycznych w Belgii nabożeństwo za dusze 
ś. p. zmarłych pomordowanych w róż-

nj7ch więzieniach i obozach koncentra­
cyjnych Polaków. Mszę odprawił ks. ka­
pelan Walenty Nowacki. Kazanie wygło­
sił szef Polskiej Misji Katolickiej w Bel­
gii ks. rektor Jacek Przygoda. 

Oddawszy hołd pamięci poległych za 
Polską Sprawę bojowników, ksiądz Rek­
tor wskazał zarówno pozostałym przy ży­
ciu byłym więźniom politycznym, jaK i 
innym Rodakom, a szczególnie kierują­
cym życiem polskiej emigracji w Belgii 
działaczom społecznym na ich obowiązki 
kroczenia w swej pracy drogą miłości bli­
źniego. — Miłość bliźniego, tak jasno 
wynikająca ze wszystkich dogmatów wia­
ry i tak szeroko głoszona przez wyznaw» 
ców Kościoła Katolickiego, do którego nie­
mal cały Naród Polski należy, jest czę­
stokroć całkowicie zaniedbywana. 

Pewni polscy emigracyjni działacze spo­
łeczni ,a nawet jednostki, stojący na czele 
przeróżnych organizacji społecznych w 
Belgii, dają gorszący przykład zaniedby­
wania tego podstawowego obowiązku du­
chowego katolika i Polaka na obczyźnie. 
Wygórowane ambicje osobiste, złośliwość, 
zazdrość i złe pojmowanie obowiązków 
publicznych przez tych ludzi powoduje 
przeszkadzanie, psucie i chęć unicestwie­
nia każdej zdrowej inicjatywy, każdej pro 
duktywnej pracy społecznej, jeśli wycho­
dzi ona od kogo innego. Intrygi, zła wo­
la, judzenie i nikczemne knowania wy­
silają się zgodnie, aby ubić, zaprzepaś. 
cić niemal każde zdrowe poczynanie i wy­
konanie każdej szlachetnej, dobru ogólne­
mu poświęconej myśli. 

Wezwaniem do opamiętania się i poha­
mowania złych skłonności przeciw społe­
cznych i przejawianie na każdym kroku 
braterskiej miłości bliźniego zakończył 
kaznodzieja naukę. 

Miejmy nadzieję, że śmiałe słowa zosta­
ły przekazane sercom zbłąkanych roda­
ków. 

* Twardy. 
RADA HARCERSKA Z. H. P. 

w BELGII 
W daiach 15 i 16.go lutego r. b. odbył 

się w Brukseli zjazd Rady Harcerskiej z 
Belgii, pod przewodnictwem dha Gładkie­
go z Beeringen. Po szczegółowych i cie­
kawych sprawozdaniach z działalności o-
rpówiono wszechstronnie plan pracy na 
następny okres życia organizacyjnego. Na 
miejsce ustępującej przewodniczącej Ra­
dy, p. W. Klimaszewskiej, .wybrano dha 
Floriana Wittholza, znanego od lat przez 
tutejszą emigrację pracownika społecz. 
nego tak wśród młodzieży polskiej, jak i 
starszego społeczeństwa. Do Rady wszedł 
również ks. kap. W. Nowacki, duszpa­
sterz Polaków w Liege, jako kapelan Z. 
H. P. w Belgii.' 

Wszystkim członkom Rady i harce­
rzom naszym sk.ładamy serdeczrie życze­
nia wytrwałej pracy n»d urzeczywistnie­
niem szlachetnych ideałów miłości Boga i 
człowieka, służby Polsce i narodowi. 

* 
OSOBISTE 

Bruksela. — Organista kościoła polskie­
go w Brukseli, p. Jakub Sobieski, zawarł 
związek małżeński z panną Danutą 
Jastrzębską, śluby małżeńskie odebrał i 
związek pobłogosławił ks. rektor J. Przy­
goda. Liczne grono kolegów - akademików 
wzięło udział w uroczystości ślubnej. Mło­
dym Państwu składamy serdeczne życze­
nia. „Szczęść, Panie Boże"! 

* 

POSZUKWANIA 
Helena Łatowa — 397, rue des Pyrenes, 

Paris 20, poszukuje siostrzeńca Bohdana 
Michniowskiego z Częstochowy, znajdują­
cego się podobno w Liege (Belgia), 

& 
P. Gomułka poszukuje żony Władysła. 

wy z domu Krajewska, urodzonej w War­
szawie, liczącej lat 26; opuściła Romer-
schtadt, przedmieście Frankfurtu w 2-ej 
połowie maja 1945 r. z Wojskiem Pol­
skim jako sanitariuszka, rzekomo do 
Francji. — Wiadomości zgłosić do „Cari­
tasu" — 263-bis, Rue St Honore, Paris I. 

* 
Wiśniewski Władysław, urodzony w 

1899 roku, przebywał w okolicy Paryża w 
1927 roku, jest poszukiwany przez dzieci 
z Polski.. Zawiadomić brata Franciszka 
— Grages Seches par Cerisiers (Yonne). 

imiiiiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiÇ= 

Od pewnego czasu przesyłamy Polakom w n 
E Belgii, Holandii i Wielkim Księstwie Lifksembnr-
= skim nasz tygodnik katolicko - społeczny. „Polska 

Wierna" jest jedynym drukowanym pismem reli- = 
E gijnym naszego uchodztwa. Nie opierając się o 
E żadne fundusze czy subsydia, los swój Wydawnio. 

two złożyło w ręce Przyjaciół i Czytelników. Re­
gularnie przez naszych abonentów wpłacana pre-

E numerata stanowi o jego dalszym istnieniu. 
E Drogi Czytelniku! — Jeżeli Ci zależy na po-
= parciu prasy katolickiej, a „Polskę Wierną" czy-
S tasz z zainteresowaniem, dziś jeszcze uregulujesz 

własną prenumeratę, zapewniając sobie i tym sa­
mym dalszy odbiór pisma. E 

E Pieniądze należy przesyłać do przedstawi-
E cielstwa naszej Administracji w Belgii: — Bru- = 
E xelles, 58, Av. Adolphe Buyl (Belgique) ; no Ca. 

P. 796.331. 
= WYDAWNICTWO. 



GEORGES BERNARD SHAW 
Genialny satyryk i ironista w pantoflach anegdoty 

najpopularniejszych tenisistów Europy). 

Pod redakcją S. Leliwy — Paryż. 
JNr 3. 

R E B U S  
(7 punktów) 

I O D E  
MHBIIW 

iooo 
Podczas premiery jednej ze sztuk Sha-

wa pewnemu widzowi zdarzyło się niesz­
częście — kiełbaski parowe, które właś­
nie zajadał, spadły na dół i akurat au­
torowi na głowę. Shaw oburzony podniósł 
jłowę ku galerii i zawołał: 

— Pan się pomylił, przyjacielu! Jestem 
wegetarianinem i kiełbasek nie jadam. 
Następnym razem niech mi pan zrzuci 
swoją kapuścianą głowę!... 

Pewnego razu chwalono w obecności 
Shawa jego sztuki, na co autor: 

— Nie wszyscy są waszego zdania. Słu­
chajcie, co się zdarzyło niedawno w tea­
trze, gdzie od jakiegoś czasu grają moją 
„Joannę d'Arc". Do dyrektora » teatru 

.zgłasza się stolarz teatralny z żądaniem 
podwyżki. 

— Pańska praca niewiele tu znaczy — 
odpowiada dyrektor. — Rzadko kiedy co 
się tu psuje. Zresztą co wieczór słucha 
pan sztuki Shawa. 

Na to stolarz, utkwiwszy wzrok w sufi­
cie, powiada: ' 

— Trochę i z tego powodu proszę o pod­
wyżkę. 

Na premierze „Joanny d'Arc" publicz­
ność wywoływała Shawa raz po razie. 
Kiedy Shaw, witany burzą oklasków, zja­
wił się na scenie, ktoś zaczął gwizdać, 
Wzburzeni widzowie rzucili się na mal­
kontenta, ale Shaw uspokoił ich natych­
miast. 

— Ma pan zupełną rację, gwiżdżąc — 
powiedział do protestującego widza. — 
Mnie też się nie podoba moja sztuka. Ale, 
cóż my dwaj znaczymy wobec nich wszy­
stkich?... 

Shaw miał przyjemność być na przed­
stawieniu swej sztuki „Arms and the 
men", w Upsali (w Szwecji), w której 
jedną z głównych ról grał następca tronu 
szweckiego. Shaw nie okazał zbytniego 
wzruszenia zaszczytem i gdy zapytano go, 
co sądzi o przedstawieniu, odpowiedział: 

— Bardzo szanuję króla szweckiego — 
ten przynajmniej gra tylko w tenisa... 

A po chwili dodał: 
— I gra dobrze! 
(Król szwecki jest istotnie jednym z 

Na oświadczenie pewnego dziennikarza, 
że na dworze cesarza Wilhelma II-go w 
Doorn wszyscy zachwycają się Shawem. 
pisarz angielski odpowiedział: 

— Poziom inteligencji królewskiej, jak 
widać, podnosi się widocznie. 

— Czy i w Anglii również? — zapytano. 
— Dwór angielski nie czyta moich ksią­

żek! — odrzekł spokojnie Shaw. 
—o— 

Służąca Shawa wpada kiedyś do jego 
gabinetu z krzykiem: 

— Proszę pana! W kuchni wybuchł po­
żar!... 

Na to Shaw: 
— Proszę powiedzieć to mojej żonie. Ja 

się nie zajmuję gospodarstwem. 

Shaw wygłaszał w socjalistycznym klu­
bie przemówienie na temat nędzy proleta­
riatu, przeciwstawiając jej luksus klas po­
siadających, wspominając również o luk­
susowych samochodach burżuazji. W mo­
mencie najbardziej patetycznym zawołał, 
wskazując na wyjście: 

— I tu, w tej chwili, przed tymi oto 
drzwiami, aioi także taki samochód. Ale 
zanim go zniszczycie, jedno słowo — na­
leży on do mnip! 

Shaw otrzymał od pewnej tancerki no­
wojorskiej list z następującą propozycją: 

„Mistrzu! Masz p|an spośród wszyst­
kich ludzi na świecie najświetniejszy 
mózg, a ja znów uchodzę za jedną z naj­
piękniejszych kobiet Ameryki. Czy nie są­
dzi pan, że z naszego związku mogłoby się 
urodzić dziecko cudowne, jakiego jeszcze 
świat nie widział?" 

Oświadczyny te nie trafiły jednak do 
przekonania Shawa, który w następujący 
sposób odpowiedział na list: 

,,Droga Pani! Zgadzam się z panią naj­
zupełniej pod tym względem, że posia­
dam najświetniejszy mózg świata, jak 
również nie wątpię, że pani posiada naj­
piękniejsze ciało. Mogłoby się jednak zda­
rzyć, że nasze dziecko odziedziczyłoby po 
mnie ciało, a po pani jej rozum. Z obawy 
przed tą ewentualnością sądzę, że będzie 
lepiej, gdy na propozycje pani odpowiem 
odmownie, wyrażając jednocześnie swoje 
najgłębsze uszanowanie". 

Zebrał: J. KOTWICZ. 
Rysunki: Z. Gąsiorowski 
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Nr 4. 
SZARADA 

(6 punktów) 
— „Co się stało? Co za trzy — cztery? 
Do córeczki rzecze dwa — dwa, 
Gdy cztery progu raz — dwa chaty. 
— „Mam sałatę, pomidory, 
Trochę marchwi, kalafiory; 
Sama tylko cała, 
Nie ma mięsa ani raz —cztery" — 
Rzecze wspak cztery — cztery zatroskana, 
Powróciwszy z targu rano. 

Rozwiązania nadsyłać do 23 III. 1947 r. 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ z Nru 6. 
KRZYŻÓWKA 

Poziome: — 1. Samum. 2. komin. 6. oko. 
8 Cel. 10 ski. 13. do. 15. morze. 17 or. 
18 Bob. 19 noc. 20 ar. 21 Rieka. 
22 en. 23. onaga, 26 ra. 27 Ob. 29 ta. 

0. Dowojna - Bienaimè 
Tłum. przysięgły przy sądzie w ParyZi: 
Tłum. oficj, do ślubu, naturaUzacji itp. 
23, Quai de la Tournelle — PARIS 6 
Metro: Maubert, St.-Michel, St.-Paul, 

Ę PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIE. E 
Doktór Praw 

S Tłumaczenia urzędowe. — śluby — S 
s naturalizacje — sprawy: sądowe — =< 
E cywilne — handlowe — podatkowe. = 
E PORADY BEZPŁATNE Ę 
| Pr. LEON SZELĄGOWSKI | 

3, rue Debrousse 
PARIS 16 = 

Metro: Alma Marceau 
= Kancelaria 'otwarta od 9 — 12-tej 1 jj 
= od 5 — 7-ej wieczorem. E 
i;iiiiiiłiiiiiinHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiin= 

31 gen. 33 Zosia. 34 Tonga. 
Pionowe: — 2 moc. 3 molo. 4 kosz. 
5 mai. 7 od. 9 embrion. 11 baranek 
(wspak). 12 mr. 14 obrona. 16 rzeka.. 
17 Ocelct. 24 noga. 25 gont. 30 as. 
32 on. 

ARYTMOGRAF 
święta miłości kochanej Ojczyzny! 
Czują cię tylko umysły poczciwe; 
Dla ciebie zjadłe smakują trucizny, 
Dla ciebie więzy, pęta niezelżywe... 
Byle Cię można wspomóc, byle wspierać. 
Nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać! 

Biskup Krasicki. 

NAGRODY OTRZYMUJĄ 
Sitarski Stefan, Waziers; Malinowski 

Stefan, Chevilly; Chwistek L. Jondrevil. 
Iles - Piennes. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S  O l ś n i c k i  
Tłumacz Przysięgły przy Sądach Franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram 88:91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu, natu-
rallzacji itp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada. 

Illllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllll 
IMPRIMERIE RICHARD — BOT. 43-M 

Gérant: Ł. CHARPENTIER 
No d'Autorisation 1322 

G A L L U P 
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= UWAGA CHORZY! 

Z powodu odbywających się w marcu repa-
5 triacyjnych komisji lekarskich, E 

E Dr Henryk ŁYZIŃSKI | 

U; 46, rue Gambetta, 46 -— Lens. ï 

= nie będzie przyjmował przez cały marzec. 3 
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Może bardziej, niż kiedykolwiek, dziś 
wszechwładną stała się opinia publiczna. 
Jej wola tak często mocarny wywiera 
wpływ na wypadki historii. Do niej też 
często odwołują się sternicy życia społecz­
no - politycznego. Istnieje nawet specjał, 
ny Instytut Badania Opinii, założony w 
roku 1935 przez Gallupa (nazywany czę­
sto ,.Instytutem Gallupa"). Twórca tej 
placówki zna wszystkie zakamarki psy­
chologii. Już jako 17_letni student pro­
wadzi bezkonkurencyjnie pisemko swoje­
go kolegi, w którym sporo poświęca miej­
sca eksperymentom nad upodobaniami 
czytelników. Ukończywszy studia wyższe 
jest profesorem na uniwersytetach ame­
rykańskich. Porzuciwszy katedrę nauko­
wą, poświęca się potem całkowicie zagad­
nieniom prasowym, w których naczelne 
przyznaje miejsce właśnie opinii. 

Do wszechmocnej opinii odwołało się 
także niedawno radio Stanów Zjednoczo­
nych, które zapytało 15 milionów swoich 
słuchaczy o to, kto jest w tej chwili naj­
popularniejszym człowiekiem na świecie. 
W ciekawej tej ankiecie zajęli miejsca: 
1. Bing Crosby — znany aktor i śpiewak 

filmowy, 
2. Frank Sinatra — modny kompozytor 

przebojów tanecznych, 
3. Papież, Pius XII, 
4. Eleonora Roosevelt — wdowa po pre­

zydencie, 
5. gen. Eisenhower — b. dowódca sił a-

merykańskich w Europie, 
7. gen. Mac Arthur, — b. dowódca sił 

amerykańskich na Dalekim Wschodzie. 
Na 6-tym miejscu znalazł się znany 

społecznik i opiekun młodzieży, a na in­
nych aż do 10-go aktorzy filmowi, sami 
mężczyźni. 

* 
W Celle otwarto wystawę, poświęconą 

obozom koncentracyjnym. Celem odstra­
szenia publiczności od jej zwiedzania, ros 
puszczono pogłoskę, że wystawa jest pod­
minowana i może każdej chwili wylecieć 
w powietrze. 

„ L I B E L L A "  
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 

12, rue Saint Louis en l'Ile — Paris IV. 
Metro: Sully Mor land. 

poleca ostatnio otrzymane nowości: 
Frs 

Dąbrowska Maria. — Ludzie Stam­
tąd. (Najpiękniejszy cykl) 85.— 

Conrad Józef. — Zwycięstwo. — 
(Najpiękniejsza powieść Józe­
fa Conrada: Miłość, Poświęce­
nie, Przygoda — stron 390) .. 175.— 

Piasecki Sergiusz. — Jabłuszko. — 
(Nowa powieść autora niezapo- f 

mnianej książki „Kochanek Wiel 
kiej Niedźwiedzicy" str. 257) .. ISO.—? 
oraz pierwszy zeszyt książki 
kucharskiej 

Dislowa, — „Jak gotować" 45.— 
ŻĄDAJCIE 

BEZPŁATNYCH KATALOGÓW! 

KALENDARZ KSIĄŻKOWY 
Tygodnika katolickiego „POLSKA WIERNA" • 

Stron 128 — cena 95 Frs (w tym — koszta przesyłki). 
Dalsze zamówienia kierować: 263-bis, Rue St. Honoré — PARIS 1er. 

KALENDARZ „POLSKI WIERNEJ". i 
III !  

i 
Oczyszczający krew „AVRANIN" 

Indyjski balsam, 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe 1 skórne 
(egzema, liszaje i inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place de 
Clichy; 106, Bid Montparnasse, oraz w aptekach: J. Gaillard, 12, av. de Lie-
vin — Lens (P. de C.) ; Pharmacie P. Dardin —Harnes (P. de C.) ; Pharma­
cie Centrale P. Roault, 36, rue Jean Jaurès — Lens (P. de C.) ; — Zamiesz­
kali na prowincji moga zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku do: 

S t e  L A B O R A T O I R E  „ A W R A N I N "  
6, rue Maublanc 6. — Paris XV* 

Metro: Vaugirard (visa No 1872-3393) Tel.: VAL 65-69. 

KO AKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bis, rue Saint - Honoré, — PARIS I. 
Telefon: OPEra 37-69. 

P R E N U M E R A T A :  K w a r t a l n a  . .  9 0  f r .  —  P ó ł r o c z n a  —  1 8 0  I r .  

O/e. CHEQUES POSTAUX: fllr. A. Szymanowski — Paris 4955.03. 

Cena pojedynczego egzemplarza we Francji 8 fr. 

w Holandii 0,20 c. w Belgii 3 fr. 


